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l)WIE SPRAWY POLSKIE. 
Dwie książki o „Sprawie Polskiej" wy

szły z druku w czasach ostatriich. Jedną 
z nich napisał p. Władysław Studnicki, 
drugą p. Eugenjusz Starczewski; jedną z nich 
pisało pióro namiętne, gorące, entuzjastycz
ne, - drugą spokojne, opanowujące się, 
chłodne. Z potężnego tomu o sześciuset 
stronicach, obok ognia, który z niego bucha, 
wyziera jednak posępne widmo rozpaczy; 
z tomu, o połowę węższego, obok strumie
nia skrzepłej pod wpływem sceptycyzm.u 
lawy, uśmiecha się jednak pogodna twarz 
otuchy w przyszłość. Któr::i, książka jest 
sympatyczniejsza, która głębsza, która praw
dziwsza~ Doprawdy, trudno to rozstrzygnąć. 

Są to dwa portretowe zdjęcia współczesnej 
duszy naszej, dwie filmy przedstawiające 
dwojaki typ refleksji polskiej dni dzisiej
szych: nie wyczerpują one jednak bynaj
mniej wszystkich typów polskiego czucia 
i myślenia... Po przeczytaniu tych dwuch 
książek ma się wrażenie, że dwie albo trzy 
inne mogłyby być napisane, różne punktem 

. wyjścia, tonem i barwą, założeniem i wnio
skami, że dwie albo trzy inne byłyby nawet 
potrzebne dla całości i pełni obrazu wszyst
.kich typów rozmyślań umysłowości naszej 
nad dolą zbiorową narodu. Zdaje się, że 
wchodzimy w nowy okres rozwoju naszego 
politycznego piśmiennictwa. To już nie bro-
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szurki agitacyjne, nie pamflety partyjne, nie 
elaboraty kandydatów na posłów, nie pou
czenia i monitowania na użytek chwili bie
żącej - to poważny wysiłek głów, rozpatru
jących według najlepszej wiedzy i woli 
problerr;_ naszego bytu i naszej przyszłości. 

O wartośd tych książek, o ich praktycz
nej wadze dla naszych bieżących potrzeb 
publicznych można mieć zdania rozmaite. 
Będzie bardzo wielu takich, kt6rym nie bę
dą się podobały wnioski, będzie bardzo wie
lu innych, którzy się będą sprzeczali o za
łożenia, będą i tacy, którzy nie znajdą 
w nich tego, co się w nich znaleść spodzie
wali, którym jedna będiie się wydawała 
zbyt płytką, druga zbyt fantastyczną i wy
bujałą. Niema książek doskonałych - i nie
ma tematu trudniejszego dla polskiego auto
ra, jak sprawa polska w jej dzisiejszych po
wikłaniayh i beznadziejnościach. Bądźmy 
wdzięczni za uczciwe staranie ogarnięcia jej 
i zorjentowanill, się w tern wszystkiem co 
nam los na drodze dziejowej narzucił, za 
wytężoną próbę rozświetlenia jej mroków 
i znalezienia wśród kamieni dna te.i piwni
cznej otchłani, w jakiej żyjemy, jakichkol
wiek kiełków nowego rozwoju, bądźmy 
wdzięczni za wysiłek odgarnięcia chwastów 
i wskazania wśród moczarów, jakie sią pod 
niemi kryją, ścieżek, na które moglibyśmy 
pewniejszą stąpić nogą. A jeżeli nawet ża
dne z tych dzieł ścieżki, prowadzącej ku 
światłu i wiośnie wskazać nie zdoła, · spełnią 
one w każdym razie obowiązek gromadzenia 
materjałów, z którymi w ręku przyszli te
chnicy naszego publicznego życia łatwiej 
przerzucą mosty ponad bagniskami i piwni
cami, aby oprzeć się o trwalszy i pewniej
szy brzeg, dvtychczas dla naszych oczu nie
widoczny. 

Brzeg, który ukazuje p. Studnicki, jest 
gdzieś poza gwiazdami. Przez lunety dale
kie możnaby patrzeć i nic nie zobaczyć, 
prócz mgły gęstej i nieprzeniknionej. Można
by powiedzieć, że mamy do czynienia już 
nie z astronomją, ale z metafizyką politycz
ną. że wtedy kiedy nam doskwiera głód 
i pragnienie, ręka anachorety ukazuje nam 
obraz zaziemskiego bytu, do którego jedna 
tylko prowadzi droga, przez bramy śmierci. 
Staczamy się powoli do szeregu lumpen
proletarjatu Europy i Ameryki, - woła p. 
Studnicki. Byliśmy niegdyś narodem szla
checkim, rycerskim. Poczucie honoru i buń
czuczność szlachty, jej bezinteresowność 
w drobiazgach materjalnych, nadawały ton 
naszemu życiu, jak w Anglji całemu naro
dowi nadaje ton życia jej arystokracja, 
Szwajcarji- drobne mieszczań~two, jak Cze
chom zamożne włościaństwo . Zyjemy z dnia 
na dzień, płodzimy dzieci bez myśli o ich 
losie, 'wiedząc, że ich pozycji już nic nie 
obniży.„ Spółczesna ewolucja gospodarcza, 
polegająca na wzroście gospodarki państwo
wej, na przejściu na własność państwa kolei 
żelaznych, kopalń i nawet niektórych gałęzi 
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produkcji, zwraca się i zwracać się będzie 
przeciw nam, największemu, najbardziej hi- · 
storycznie vrobionemu z narodów bezpań-

. stwowych. Musimy stać się podnożeru, de
ptanym przez innych - zdegradowano nas 
cywilizacyjnie„. Trudno przewidzieć, czy 
nas czeka rozsypanie wśród innych ludów 
przy emigracji na stałe, czy też będziemy 
krajem o drobnych działka-eh ziemi, których 
posiadacze dorabiać się będą w znoju i po
niewierce na obczyźnie przez sezonowe wy
chodźctwo. lm bardziej obniżymy się do 
poziomu białych murzynów Europy i Ame
ryki, tern w uboższe soki zasilana będzie 
literatura nasza, sztuka i nauka. Cóż warte 
będzie istnienie nasze'? Istnieć, aby praco
wać dla innych w najniewdzięczniejszych 
warunkach pracy, istnieć, aby być pomia.ta
nymi przez tych innych, aby budzić w nich 
wstręt z brudem naszym, tym naturalnym 
wynikiem naszej nędzy'? Istnieć, a nie mieć 
możności rozwinięcia indywidualności swo
jej, okraszać innych barwą i właściwością 
ducha naszego?„ Lepie.i nie istnieć więc? 
Powiedzieć to łatwo. Ale narody są to or
ganizmy stokroć nieszczęśliwsze 9d jedno
stek, nie mają bowiem wyjścia w samobój-
stwie„. . 

Oto przewodnia myśl książki, która za
rzucając większości społeczeństwa psychikę 
murzynów duchow,ych, sama oświadcza się 
za typem psychiki ginących z dumą ludów 
czerwonoskórych. Czy książka p. Starcze
wskiego jest wypływem tego du~ha murzyń
skiego, o którym z taką wzgardą pisze 
p. Studnic~i? Doprawdy, niepodobna tego 
przyznać . Jesteśmy na · złej drodze - wola 
p. Starczewski-brak ·nam zmysłu politycz
nego, mamy wady w charakterze narodo
wym. Ażeby nie stać się stanem piątym, 
„lumpenproletarjatem", musimy według p. 
Starczewskiego czynić wysiłki, aby głów
nym naszym trzonem społecznym wejść 
w skład europejskiego stanu trzeciego, zaję
tego wytwórczością i jej zamianą. W tym 
celu trzeba nam uzdrowić naszą strukturę 
społeczną, stworzyć własny stan trzeci. Pa
tryjotyzm nasz, jeśli nie ma być pozbawio
ny wszelkiej wartości rzeczywistej, musi się 
więc stać patryjotyzmem ekonomicznym. 
Nie wolno nam rozpraszać sił swoich po 
świecie, przeciwnie, musimy się skupiać 
i przedewszystkiem pilnować swego jądra 
etnograficznego, na terytorjach zaś o ludno
ści mięszanej bronić tylko swego stanu po
siadania i swej narodowości. Będąc jedną 
z liczniejszych narodowości Europy, mając 
znakomity, naturalny przyrost ludności ista
le poprawiając swoje stosunki wewnętrzne 
i swój charakter narodowy, możemy z otu
chą patrzyć w przyszłość. Tymczasem jest 
nam zapewne ciężko. Warunki wśród któ
rych żyjemy, urągają wszelkim zasadom hu
manitarnym - a jednak przedewszystkiem 
strzedz się powinniśmy złych uczuć, gdyż 
uczucie nienawiści zawsze deprawuje czło-



wieka i naród, zaciemnia jego zadania, 
obniża jego wartość życiową. Zostawmy 
nienawiść tym, którzy nas krzywdzą; są oni 
jeszcze większymi wrogami własnych spo
łeczeństw. To, co nas dręczy, minie, jak mija 
wicher, burza, pożar, wojna i mór, a jad 
nienawiści długo toczyć będzie . organizm 
społeczeńst'v tą nienawiścią przejętych i na 
niej wychowanych. Przyszłość nasza-w doj
rzewającem ogólnem przekształceniu się sto
sunków europejskich i w naszej własnej 
sile wewnętrznej! 

Pomiędzy pesymizmem samurajskim je
dnej z tych książek, a burżuazyjnym opty
mizmem drugiej - są jeszcze drogi inne 
i inne czucia; może przyszłość świata nie 
należy ani do gienerałów i dyplomatów, ani 
do kupców i fabrykantów, ale do zorgani
zowanej współdzielczej pracy i zorganizowa
nego sprawiedliwego dobra .nowego typu 
ludzkości, który się rozwinie z dzisiejszych 
zmagań się społecznych i ekonomicznych 
przeistoczeń. Ale w obu tych książkach i we 
wszystkich innych jakie o naszej sprawie 
mogą być napisane, powtarza się i powta
rzać się z pewnością zawsze będzie to je
dno hasło, które przed wiekiem rzucił nam 
już wichrowy duch gienjalnego człowieka, 
gdy do stóp jego rzucaliśmy losy nasze: 
„Przedewszystkiern bądźcie warci być na
rodem!" 

K. E. 

WALENTY ZIELIŃSKI. 

li) 

S·ŁOW I K. 
NOWELA. 

Jedną chwilę stał tak, jakby go do zie
mi trzymało, chcąc bez kurzawę choć coś 

nie coś rozeznać, - a gdy zrzedła - oderwał 

się już z miejsca szukać, _że to go pewni
kiem ubił. 

Ale - - jak tu nie zaświergoce na 
kępee wśród trzęsawiska, jak nie rozdzwoni 
się, jak nie rozśpiewa!„ 

Ryknął Jasiek, ta kej ten zwirz, abo 
jenszy co rozumu pozbędzie, w oczach mu 
z tej złości zamroczyło„. Odwrócił jeno 
flintę od końca, chycił ją za lufę, w dwie 
r~ce do góry ul.apił i, z kolbą już, skoczył 

za głosem - z miejsca od jednego razu. 

Nie nalazł ci nogom opercia, jeno zwalił 
się w samo bagniste mokradło. 

Rżnął flintę, jon się ciskać a ratunku 
wołać na świat cały, - a co się poruszy 
a zawoła - to głębiej zapadnie, a tak zwol-

na, jakby go tam - raż po razu__.:. a ździebko 
jeno cięgiem w głąb ciągnęło. 

Przyjmowała go topiel, ozwierając się 

w dół pod jego nogami - - do pasa naj
pierw - potem po ramiona - po szyję - aż 

i gębę zapchało mu błockiem, niby p&kuła
mi, - nalazło i do uszów, i w oczy, a w koń

cu zawerJo się nadełbem i, tylko chwilę 
krótką, lejek mały kołował w tern miejscu 
na trzęsawisku, -wprędce zaś wyrównał się 
wkrąg z topielą, jakby się tam już nic ta
kiego nie przytrafiło, tylko - że czapka pły
wała po wierzchu. 

· A słowik odfrugnął do gaju, ale już ta
kiej żałości dostał do człowieka, że od tego 
dnia świergotać a dzwonić mu się odekcia
ło, choć przódzi na całki rok śpiewki sobie 
obmyślił. Że zaś przypadało to na dzień 
św. Wita, to i powiedają od tego czasu -
„na święty Wit - słowik cyt". 

Rankiem - kiedy słońce wzeszło, naleźli 
pastuchy Jaśkową czapkę, ale gdzie ta im 
było w tej przepaści szukać Jaśkowego 

ciała„. 

A we wsi w ten czas odperto chałupę. 
Jóźka ci tam wpodle drzwi leżała, bez czu
cia, i ledwo że ją odratowali. 

Nie wróciła już do rozumu, jeno pletła 
jak na mękach, to o tern, to o jenszem, aż 
dziwno było każdemu takiego czego słuchać, 
to i drapał się naród po łbie i medytpwał, 
a różności sobie, różności, o tern wszystkiem 
powiedano. 

Od tego czasu niesło Jóźkę jeno po wio
skach wokoło - to po polu, a nie - to do 
gaju wpadnie, aż musieli dawać na nią ba
czenie, bo by dnie całe bez strawy tam prze
siedziała, szukający czegoś a latający za 
czemś. 

I tak bez całki rok - aż do nowego 
maja „.a gdy zaświergotał znów słowik, że 

to go Matka Boska, ostatni raz, jeszcze na 
ten swój miesiąc o to uprosiła, a już na 
przyszłe maje śpiewać nic przyobiecował, -
Jóźce już nie do letania było, jeno - jak 
dawniej--szła _cicho, ze łzami, od cbalupy
miedzą do gaju, wśród zieleni pól poświatą 
miesiąca oblanych, - szła,- rosą łez swoich, 
niby w perły, znacząc ścieżynę, wiodącą 

do tych jednych jeszcze jej szczęśliwości, 

szła - wśród srebrzystych promieni miesią
ca i rozdzwonionej w przestrzeni pieśni sło: 
wiczej - - -
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A jako rozum inakszy miała od innych, 
to i słowika łacno było jej zrozumieć, że 
gdy już była poblizko a gajem przemykała, 
jakby to najprościej (dostać się do niego, 
nawoływał ci ją a zawodził: 

- Jóźka... Jóźka„. Józieczka moja„. 
chodź tu .„ chodź tu„. chodź tu„. - - -
a dycht był to głos Wawrzona, takusieńki, 
słyszała przeciech. 

Serce latało jej w piersiach a biło -
chyba jak ta sygnaturka. 

- Wawrzon, Wawrzon!„ - wołała bez 
pamięci. 

~ ozwierały się przed nią złote bramy 
a tam- cudowne słowicze gaje, a Wawrzon 
szedł nawprzeciw, tak letko jak ta mgiełka 
i jeno powiedał: 

Jóźka„. Jóźka„. Józieczka moja„. chodź 
tu„. chodź tu„. chodź tu. „ 

I szła - - - - - -
On zaś tulił ją i pieścił, i tak osłaniał, 

i tak się z nią cudował - i tak wygadzał, 
jakby to jaka księżniczka abo i królewna 
była. 

I w miłowaniu chodzili po czarownych 
gajach, jakby po królestwie swojem, a Ja
siek takie przedziwne różnoście opowiedał, 

aże płynął jego głos dzwonkowy, płynął 
w przestrzeń powietrzną - - niby najpięk
niejsg;a muzyka, niby śpiew - hymnem mi
łości rozdrgany w najgłębszych serca ustro
niach, w najdalszych słonecznych szlakach, 
którymi dusza kochająca dąży po kobiercach 
złocistych promieni w błękity niebiańskich 

przestworzy - - -

Ciłowiek„. toć człowiek okiem jeno sza
rą widzi ptaszynę, śpiewu zaś takiego gdzie 
ta mu zrozumieć'?.. Ale niechno tylko ziem
skiego rozumu pozbędzie a serce anielską 

milością mu wzbierze, oj - insze światy się 
przed nim rozsnują, inaksza pieśń dole~i... 

Tyżeś to słowiczku, ptaszyno· miłości -
co zakochanym mile przyśpiewujesz,- tyżeś 

to dzwonniku serc wezbranych tęsknością! 

A gdy o słonku, rankiem, pieśń cudow
na milkła i czarodziejskie krainy we dniu 
się rozpływały, wracała Jóźka do chaty, 
z letkością na sercu, błogosławiąc gorącą 
modlitwą niebo za tyle dobra, co choć przez 
ten niedługachny czas w roku użyJe. 

Widząc kuntentnośil biednej Jóźki, łifat

ka Boska uprosiła u Jezuska, żeby odtąd 
przykazał słowikowi, zawsze-raz do roku-
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choć przez jeden miesiączek śpiewać, a Pan 
Jezus, że jesta litościwy, wysłuchał Jej 
prośbę, jako zwykł, dobrotliwie, przykazując 
odtąd słowikowi - piosenką dzwonić i w ko
chające serca zalatywać. 

Nie markocił się ptaszek tym Boskim 
przykazem, boć w niem przeciech też ko
chające serce kołatało, to i śpiewał, to i dzwo
nił trelami po gaju, a przestawał dopiero na 
św. Wit, że go żałość do złych ludzi w ten 
czas za grdykę chwytała; zaś - co maj -
znów do serc powracał z piosenką, tuląc 
i pieszcząc je srebrzystemi falami miłosnej 
modlitwy, czarownie rozdzwonionej w cic:hą 
noc wiosenną - - - - - --

To też nie dziwota - dla kochających 
najmilejszy miesiączek jest maj, że słowik 
wtedy świergoli, - zaś ludzie odtąd po
wiedają: 

„Kiedy - słowik - maj, 
Zakochani - w gaj". 

KONIEC. 

TR E NY. 

Szumem gałęzi swych sosna-rosocha ... 

... Szumem gałęzi swych sosna-rosocha, 
°l'Vrosla w żałobne, mazowieckie piaski, 
Szeptała c1cho ten pacierz podlaski, 
Że ona Polskę, jak swą duszę, kocha! .. 

Że dla niej w letni żar żywiczne wonie 
Wydycha z st"ebie w tej gontynie stare/ 
I miedzi·anymi, grubymi konary, 
JV zlocie zachodu, jak szaba.~nik, plonie.„ 

Dla Niej jesienną, tęskną „Dziadów" nocą, 

W bi'ale; mgły całun cicho się otula, 
jak rozpłakana, słowiańska zazula, 
Na jej niedolę żaląc się sierocą.„ 

I dla nie;: boru polskiego sybila, 
W mroźnej zawiei śnieżnej skrzypi wichrze, 
Wydając z siebie łkania, coraz cichsze.„ 
Przed Nią zlodniałą swą horonę schyla.„ 

Waclaw Wolski. 



M. Płonowska. (Sal. Ricblinga). Zaduma. 
„„„„„„ •• „„ •• „„„„„„„.„„„„„„.„.„„„„.„.„„„„„.„„„„„„„„.„„„„.„ 

RE NE BA Z I N. 

Ził FŁilTil. 
(Z francuskiego). 

W jednej z najuboższych dzielnic Paryża 
mieszkała biedna kobieta, nazwana Józefką. 
Dom, w którym zajmowała część izdebki na 
piątem piętrze, był stary, w murach pełno miał 
szczelin, z których wyrastał mech, świeży i ja
sny, a mieszkania posiadał przeważnie jednopo
kojowe, o piecach wiecznie dymiących i nigdy 
się nie domykających oknach i drzwiach. Ume
blowanie tych pokoi składało się wyłącznie pra
wie z łóżek i krzeseł. W łóżkach spało co naj
mniej po trzy osoby, a słoma„ z której ongi 
były wyplatane siedzenia krzeseł, sterczała do 
góry, lub uciekała w dół, tworząc mniej lub 
więcej symetryczne dziury. 

Józefka, podobna na ogół do gospodyń, są
siadujących z nią, różniła się od nich ruchami 
bardziej gorączkowymi, które były wynikiem 
wiecznego jej umęczenia, i ciągłego jakiegoś 
strachu wobec obowiązków i trudów jej życia. 
Cokolwiek czyniła, wciąż myślała z drżeniem 
o tern, co czynić jeszcze powinna. Nie zawsze 
bowiem wiatr bywa ostrym; częstokroć drzewo 
jest wątłe i za lada drży podmuchem. 

Co rano, przed wyjściem do przędzalni, 
w której stałe miała zajęcie, śpieszyła się ogro
mnie, by się nie narazić na karę, nakładaną na 
spóźniające się robotnice; zasiadłszy do pracy, 
myślała wciąż o dzieciach swoich, o tej czwórce 
ukochanej, którą, - podczas . jej nieobecności -

opiekowała się sąsiadka, sama będąca matką 
trojga maleństw; a wieczorem, gdy robotnicy 
opuszczali fabrykę, ona biegła na czele długich 
szeregów tych ponurych postaci. Twarz jej 
była chuda i wydłużona, wstążki u kapelusza . 
rozwiązane, fruwały w powietrzu, a oczy, wznie
sione do góry, patrzyły na szczyty domostw 
przedmieścia swego. Śpieszyła br.z wytchnienia, 
gnana uczuciem, złożonem w równej mierze 
z miłości i jakiegoś nieokreślonego przestrachu. 

Miała lat trzydzieści pięć niespełna. Lata 
nędzy jednak liczą się w dwójnaRób, to też wy
glądała zupełnie jak stara kobieta. Nawet dziec
ko jej najmłodsze, które sama karmiła, starcze 
i zwiędłe miało rysy. 

- Nie wiem czego brak Henrysiowi, -
rzekła Józefka pewnego dnia do dozorczyni fa
brycznej, - już na siódmy mu idzie miesiąc, 
a nic a nic przytyć mi nie chce. A przecież 
staram się. o ile tylko mogę, by mu nie zby
wało na niczem. Trzy razy na dobę, - rano, 
w południe i wieczór - sama go karmię; mącz ki 
dla dzieci też mu nie żałuję, dowód, że wczoraj 
dopiero sklepiczarka znowu żądała odemnie JJa
płacenia rachunku... Ta kobieta nie ma serca. 
Boję się przejść przed drzwiami jej sklepiku. 
A mimo to, dŻiecko maleńkie, jak kociak. Świat 
wszędzie ten sam: zmień mieszkanie, ludzie 
jeszcze gorsi. 

Dozorczyni należała do rzędu tych tęgich, 
starszych kobiet, które pod {)ozorami rubaszno
ści, dużo ukrywają dobroci. Nachyliła się ku 
robotnicy, i wśród ogłuszającego hałasu maszyn 
i białych obłoków kurzu konopianego, który po 
części gęstemi warstwami osiadał na ramach 
okien wysokich a po części opadał na suknie 
i włosy kobiet pracujących, rzekła do niej: 

- Widzicie, moja kochana, zdaje mi się, 
że maszyny wypijają mleko matek. Dla was 
rady niema. Co zaś się tyczy małego, to znam 
pewnego lekarza, który przyjeżdża tutaj w dnie, 
gdy się odbywają jarmarki. Sprzedaje on blaszki 
elektryczne. Blaszkę taką kładzie się dzieciom 
na żołądeczek, a po upływie sześciu tygodni 
maleństwa są tak zdrowe i ładne, takie ma.ją 
rumiane policzki, że matki nacieszyć si~ nie 
mogą ich wyglądem. 

- Ale środek ten pewnie bardzo drogi, -
szepnęła Józefka. 

- No, rozumie się! pit)tnaścic franków! 
Nie powinno was to jednak martwić. Pożyczę 
wam tę sumę, a zwrócicie mi ją drobnemi spła
tami w dnie odbioru pensji. 

Wdzięczna za pomoc ofiarowaną, Józef ka 
kupiła blaszkę. Nadzieja jednak, że dziecko się 
poprawi na zdrowiu, okazała się zwodniczą. 
Chłopczyk chudł i bladł w dalszym ciągu . Wów
czas matka, inne) słuchając rady, - wobec nie
szczęścia bowiem dziwną się odznaczała bierno
ścią - wzięła pewnej niedzieli dziecko i zaniosła 
je poza obręb miasta, o milę drogi koleją że
lazną, do wieśniaczki, którą jej wskazano. 

- Karmię już swojego syna, - rzekła mło
da kobieta - lecz mogę karmić dwoje dzieci; 
a kołyska będzie jedna tylko. 
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I porównywając chłop\:zyków, tak niepodob
nych do siebie, że wyglądali, jak istoty gatun
ków tylko pokrewnych, dodała ze śmiechem: 

- Po upływie sześciu miesięcy nie będzie 
już -między nimi różnicy. 

Robotnica jednak, którą wszystko raniło 
w życiu, nawet odwaga innych ludzi, widziała 
w tern porównaniu tylko obrazę, i odeszła, do
tknięta do żywego. Małe zaś wątłe dziecię fa
bryczne pozostało obok zucha z pod wiejskiej 
strzechy. 

· MinęłO' pół roku. W słońcu letnich miesię
cy dojrzewało zboże, które, skutkiem deszczów 
wiosennych, rÓsło bujne i pełne. Rok byf uro
dzajny, jeden z tych błogosławionych, kiedy zie
mia dostarcza więcej bogactwa, lecz i pracy 
więcej. Mieszkańcy wsi wstawali równo ze słoń
cem i riie · wypuszczali kosy z ręki do samego 
wieczora. : Kobiety, w dosyć. znacznei:n od ko
siarz~' oddale'niU oraz dzieci, mogące już utrzy
mać widły" i grabie; rozrzucały traw'ę i w wy
sokie ją' układały stogi. N' szyscy, podnosząc 
głowy, ·widzieli · przed sobą · na pagórkach pola 
pokryte zbożem, którego ziarna złoCiły się na 
kłosach jeszcze zielónych. I · zapówiedź tego 
żniwa 'obfitego; w które mieli się Żanurzyć i żyć 
niem ·podczas . kilku następnych tygodni, . przy
cŻyniła się do zwiększenia gorączki pracy, jaką 
wieś obecnie oddychała; 

w pośpitic~u tym ogqlnym, tylko młodej 
Ro,biecie kę.riµtąc.ej •_dwoje. dzieci słuźyło prawo 
pozostawania w · domu, a jeżeli schodziła na łą
kę, to inogła, - .zawsze jedno niosąc dziecko -
więcej marzeniom, się oddać, . niż pracy. Przy
cJ:iodziła na przemian to z jednym chłopczykiem, 
to z drugim. Wyglądali teraz, jak bracia. Tern 
samem karmieni mlekiem i tern samem oddy
chaj::\c powietrzem, mieli też obaj zarówno świe
cące i różowe póliczki. Matka, goręcej kochając 
swoje dziecko, uważała je za piękniejsze, co 
ostatecznie jest rzeczą naturalną. M11no to, 
z dnia M dzień bardziej się cieszyła wyglądem 
syna Józefki, któremu uratowała życie. Apetyt 
i wesołość chłopca, nawet głośne jego krzyki, 
słyszane z oddali, napełniały ją dumą. Rado
wało ją to życie, które z niej wyszło i do niej 
z uciechą wracało. A duma ta karmicielki bar
dzo była zbliżoną do prawdziwe.i miłości macie
rzyńskiej. 

* * * 
Pewnego popołudnia, gdy nad wsią ukrytą 

za wysokim wieńcem z ·wierzb i drzemiącej 
w opustoszeniu prawie zupełnem, tylko muchy 
brzęcząc unosiły się w powietrzu, młoda matka 
karmicielka zbliżyła się do kołyski. Maleństwa 
spały, leżąc jedno naprzeciw drugiego. Słońce, 
świecąc jasno, nęciło do wyjścia. Nasiona kwia
tów polnych, wirując w powietrzu, wpadały do 
izby przez okno otwarte. Wiatr przynosił ze 
sobą zapach miodu. 

Młoda kobieta spoglądając na dzieci, waha
ła się, które z nich zabrać ze sobą. Obie jasne 
główki, jedna koloru owsa, druga barwy. konop
nianej, przemawiały do jej serca i przemawiały 
głosem prawie równym. 

8 

Wre~zcie litość odniosła zwycięztwo. Młoda 
w}eśniaczka pozostawiła swoje dziecko pod. opie
ką piętnastoletniej pastuszki, wracającej właśnie 
do domu i pokrytej kurzem, jak pszczółka; na
st~pnie wziljła „ to d1~ugie" i udała się w drogę 
do kosiarzy. , 

Szła gościńcem prowadzącym na dół. Ujrzaw
szy pierwsze jerzyny, rosnące na krzakach przy
dr!ożnych i zwieszające się z gron jeszcze po
ki;ytych kwieciem, urwała kilka, by zgasić pra
gnienie. Upał ją męczył. MimQ to, myślała 
tylko o dziecku, które otaczała ramionami swe
mi i powtarzała .zcicha: 

' - Jak ja go kocham! 
! Dziwnie błogie miała uczucie, gdy tak przy

c~skała do serca uśpione maleństwo; wilgotne 
c~epł<;> ciała dziecię_cego prosto jej przenikało do 
d~szy. 
i _Przyw!tano ją okrzykiem zadowolenia . . 
ł - . Dzień dobry, Magdaleno! P:rzyszłaś, na-

r,szcie, leniuszku! Ułóż małego do snu:'' i żw a
WiO się zabierz do roboty! • Mężczyźni ,sar)rnją. 
ż~ tyle siana ' leży jeszcze na ziemi! 

, Stosując się do żądania . kobiet, ułożyła dzie-
cko wygodnie w cieniu wysokiego stogu i. siana 
i zabrała się do rozrzucania trawy, schnącej 
bardzo prędko. Pracowała dwie godziny. Gdy 
sło11ce poczQło się zniżać, była bardziej znużona 
od sąsiadek, które dzień cały spędziły na łące. 
Wówczas spojrzała ku mężczyznon;i, jakby pro
sząc o pozwolenie przerwania roboty. Lecz nikt 
nie zwracał uwagi na nią. Wszyscy pracowali 
usilnie a promienie słońca o zachodzie tak sarno. 
rozniecały złote iskry w kosach, jak to były 
czyniły promienie słońca południowego. Spoj
rzała na kobiety, które jakkolwiek powolniejsze 
w ruchach, wciąż podrzucały tra.wę do góry, 
lub ją zgarniały grabiami. 

Nikt się nie żalił na utrudzenie. Przyroda 
tylko zrozumiała rułodą kobietę i zdawało się, 
że do niej przemawia: 

- Przestań pracować! Wiadomo, co to 
Żnaczy być matką i, że kobiecie, karmiącej sy
nów potrzeba spokoju! 

Magdalena opuściła widły i powróciła na 
miejsce, obecnie już oddalone nieco, gdzie była 
pozostawiła dziecko. Mały spał jeszcze. Młoda 
kobieta usiadła na ziemi, oparła się plecam1 
o stóg siana, podniosła dziecię tak ostrożnie, 
jak się skarb podnosi najdroższy i nie przewi
dując wcale, że to ostatnia chwila radości, któ
rej doznaje jako matka przybrana, rozpięła su
knię i pierś małemu podała. 

· Chłopczyna pił z zadowoleniem. Zaledwie· 
nasycony, zasnął ponownie. 

Magdalena zapięła stanik. 
Gdy znów spojrzała na dziecko, wzrok jeji 

łagodny dłuższy czas się zatrzymał na ładniut
kiej twarzyczce drobnej istoty, która objęta przy
jaznym jej uściskiem, spoczywała tak ufnie· 
i spokojnie. Ruchem powolnym i znużonym 
młoda kobieta pogrążyła się głębiej w pachnące 
siano, duże, szare jej oczy patrzyły w dal, pa
trzyły nic nie widząc, aż wreszcie się ukryły 
pod zapadają.cemi na nie powiekami. 



I tak spoczywały obok siebie, młoda wies
niaczka i dziecko, dusze prawie równe; nad ich 
twarzami, zbliżonemi do siebie, z których jedna 
była śniada a druga różowa, zwisły długie dżbła 
trawy; drobna, pulchna rączka nieświadomie 

pieściła pierś matki. A ziemia kładła zielone 
odblaski na cień, który powoli się rozpościerał 

nad obiema niewinnemi i tak pełnemi miłości 
istotami. 

W samej rzeczy tego samego popołudnia 
Józefka wysiadła z pociągu, zatrzymującego siG 
na najbliższej Rtacji. Prędkim, . nerwowym kro
kiem biegnie przez pola; gnana zmęczeniem, nie 
widzi przed sobą nic, prócz niezmiernej długo

ści drogi. Dla niej wycieczka ta stanowi tylko 
pańszczyznę i jako dodatek do pracy codziennej, 
pańszczyznę nad wyraz ciężką,. Pełna niepoko
ju, teg9 nieodłą,cznego towarzysza jej życia . . 
nie ma spojrzenia tkliwego dla cudownego, ota
czającego ją, świata; nie odczuwa tęsknoty za 
jego pięknością, czarowną,. A jednak powstała 

ona z tego świata i przez wieki całe przodko- · 
wie jej żyli tutaj, własnemi. rękoma obrabiali tę 
ziemię i t~taj do snu wiecznego strudzone za
mknęli powieki. 

Józefka nie myśli o tern. Nic nie idzie 
z niej do tych kosiarzy i nic nie pójdzie, -
krom pieniędzy, które trzyma mocne w kieszeni 
fartucha. Od czasu do czasu dotyka tych pie
niędzy ręką,, by się przekonać o· ich istnieniu. 
Tyle ją kosztowały pracy? Wspomnienie o tern 
i o walkach staczanych z ojcem dziecka, który 
chciał je wydać na hulankę z kolegami, serce 
jej niewymowną, przepełnia goryczą.. To też idzie 
do karmicielki swego syna z uczuciem niemal 
wrogiem. 

Zdaleka wołano na nią,, wskazując jej drogę. 

- Nie, nie tam! Na lewo, za tym wyso
kim stogiem siana! 

Józefka poszła w kierunku przeciwnym, 
i chodząc po łące skoszonej, niebawem dotarła do 
uśpionych. Nie poznała swęgo dziecka. Na wi
dok chłopczyny różowego i spokojnego, którego 
wygląd zdradzał zdrowie i siłę, ogarnęło ją uczu
cie, jakby zazdrości. 

- To jej syn! - szepnęła z cicha. 
:Magdalena otworzyła oczy. Ujrzawszy Jó

zefkę, rozłożyła ramiona i rzekła z uśmiechem: 
- To wasz! 
- Bardzo się poprawił, - odpowiedziała 

matka. - Proszę, oto pieniądze! Nie łatwo. mi 
przyszło zebrać. A długów mam co nie miara! 
Wy szczęśliwi, nie znacie tego wcale! 

I przy tych słowach wręczyła jej umówio
ną, sumę. 

Młoda wieśniaczka, widząc w swych rękach 
pieniądze a dziecię natomiast w objęciach matki, 
wybuchnęła płaczem. Józefka stała przed nią 
zdziwiona, że karmicielka jej syna tak obojętnie 

patrzy na sumę przedstawiają.cą majątek dla 
niej i wcale się nie spieszy z jej zagarnięciem. 
1 ona przecież pQbierała zapłatę za swą. pracę; 
a nikt jej nie dziękował; ani ona nikomu. I ni
gdy się nie żaliła z tego powodu. I postąpiła 

dzisiaj tak samo względem młodej wieśniaczki, 

Mich. Nowicka rs~lon'R.ichlinga). Studjum portn;towe. 
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jak inni względem niej postępowali. Czy się od 
niej należało więcej'? Dlaczego? 

Przez krótką. chwilę obie kobiety milcząc 

spoglą.daly na jasnowłusą. główkę wspólnego 
dziecka. swego. 

Było to całe spotkanie ich dusz. 
Rozeszły się. 
I po raz wtóry żadna z nich drugiej nie 

zrozumiała. 

przeł. Malw. Blumberg. 

W ACLA W GĄSIOROWSKI. 
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WOJNA NARODÓW 
powie~e historyczna z epoki napoleońskiej. 

Piekło przeżył, piekło znieczulenia ohyd-. 
nego. Aż oto zbudził się, aż oto zmierzył 

· otchłań, przejrzał w momencie, ·gdy Blanka 
miała paść ofiarą nędznika! 

I Luiggi trwał przy Blance, czuwał i ka
jał się i przysięgał jej krew swoją, pieczę 

i pokutę sobie zadawał i mierzył dal przeży
tych cierpień i miłości zaranie, i biegł po
tem ku spodziewaniom, ku błękitom italskie
go nieba rwał, złotym warkoczom słońca 
ojczystego podawał się, w cieniu cyprysów 
oglądał ukochaną, w krasie ją widział, czuł 



rozchylone1 jej do całunku usta. I tak roil 
już, tak śnił. 

Wreszcie miarowy chrobot oddechów 
i Luiggiego dosięgnął. Nieszczęsny gid nea· 
politański zdrzemnął się. Ale nim w zupeł
ną nieświadomość się pogrążył, ocknął się, 

lecz .i;i.apróżno. Duszne, gorące, miazmatami 
wyziewów cuchnących nasączone powietrze 
nory odurzyło go, ubezwładniło silniej od 
zmęczenia. 

Temperatura w norze podnosiła się tym
czasem z tak niesłychaną szybkością. że 

Benoit, który był u wylotu spał, obudził się 
zdziwiony, oszołomiony, do żywego udręczo
ny plugastwem. Nigdy jeszcze mu tak nie 
dokuczyło, po raz pierwszy ciało paliło go, 
piekło: 

Sierżant, w pierwszym odruchu, wychy
lił głowę na wolny przestwór. Ale, miast 
sp,odziewanego orzeźwie

0

nia, tchnął weń od
dech duszny, ciepły, wilgotny. Benoit moc
niej się wychylił, lecz równocześnie mister
nie zbite sklepienie wejścia prysło, znikło. 

me prusząc. Na rękach uczuł lekkie ude
rzenie wielkich, rozlewnych kropel. 

Benoit wyskoczył z nory samemu sobie 
nie wierząc. Nie mylił się przecież. Deszcz, 
deszcz padał, deszcz zagrzewny. Roztocz 
bieli pociemniała, skuliła się ·do ziemi, roz
płaszczała. Z ołowianych, zasnutych mro
ków wychylały się garby opoki. Powietrze 
spokojnem, łagoclnem było przepojone tchnie
niem. 

Odwilż szła, odwilż zbawcza. 
Sierżant ze wzruszenia wielkiego osunął 

:Się na ziemię, łapy w wodniejszym śniegu 
zanurzył i miażdżył go z lubością, miętosił 
na krople i krople przez palce przesiewał. 

Trwał tak długo, aż zerwał się i ku no
rze zwrócił, jakby na towarzyszów zawołać 
chciał, lecz wzrok jego padł na czarną pla
mę pustej baryłki. W gardle zachrobotał 

mu krótki tłumiony śmiech. 

Intencja Benoita w inną zwróciła się 

stronę. Nie mieszkając, jął bowiem czynić 

jakoweś przygotowania w pobliżu nory. Za
czem przewiązał wystający koniec deski, na 
której spoczywała Blanka, i zaczął deskę razem 
z Blanką wyciągać powoli. Praca ta zajęła 
.sierżantowi sporo czasu, ileże najwidoczniej 
szło mu oJo, aby śpiących w norze nie zbu
dzić, deski zaś bez zawadzenia o nogi 1\farty 
i ramię hrabiego dobyć nie można było. 

Należało więc ostrożnem, niedostrzegalnem 
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poruszeniem deski, przyzwyczajać uśpionych 
do naporu. 

Stąd, gdy nakoniec Benoit dobył Blan
kę zupełnie, już brzask na dobre szedł od 
wschodu. . 

Teraz atoli sierżant chwili nie zmitrężył. 
Pod głowę wpół przytomnej Blanki wtłoczył 
zwój gałganami spowity. Ją samą wpół do 
deski przytroczył. Postronki, opasujące ko
niec deski, mocniej zasupłał i, zaprzągłszy 

się do tak zaimprowizowanych sani, - ru
szył ku zachodowi i szczezł w szarej smu
dze dżdżu. 

Towarzysze Benoit'a spali precz, spali 
niemal do chwili, gdy przemoczona falami 
deszczu nora wklęsła, osunęła się i wskroś 
wodą ich przejęła. 

Marta zerwała się pierwsza, za nią hra
bia i baron. Dobroczynne zjawienie się cie
pła, odwilży i nieoglądanego od miesięcy 

deszczu było dla nich krótkotrwałą radością. 
Ucieczka sierżanta spiorunowała ich, pora
ziła, boć z nim razem przepadły zapasy ży
wności, ramię silne, przedsiębierczość stare
go żołnierza i jedyna broń w postaci saper
skiego tasaka. Pozostał im jeno gnat koni
ny, szczątki sani i łachmany. 

Dla Luiggiego jednocześnie ginęła Blan
ka, okrutnym, sztrasznym zgrzytem ko1iczył 
się sen o szczęściu, o jutrze. · 

Von Beust wyrzekał, stękał płaczliwie, 

Marta klęła, hrabia siedział skulony i mil
czał. Poglądał na wklęsły ślad deski, na 
której spoczywała ukochana, poglądał na 
mogiłę swego jutra. (d. c. n).) 

I Dflhfm meJ KRÓhf lDTilt.„ 

I dałem mej królewnie 
te wonne polne kwiaty ... 

spojrzały na mni'e rzew11ie 
blękttnych ócz bławaty ... 

I dałem mej królewnie 
płomienne serce moje, 

a w duszy b)1ło śpiewnie 

i słodki'ch ma~zeń roje ... 

I miałem kwi'at wspaniały, 
przeczystą tę lilję, 

lecz mi go wiatr)' zwz'ały, 

a ja samotny żyję!„ 

Juljusz Dzięciołowski. 



CHWILA BIEŻĄCA. 

W tych dniach kończą się 

lekcje w szkołach. Młodzież ze 
wsi rozjedzie się do domów, 
młodzież warszawska, jeżeli nie 
ma rodziców zamożnych, pozo
stanie na gorącym asfalcie przez 
te trzy miesiące letnich wy
wczasów. Niby, że mamy dla 
nieletnich kolonje, niby, że już 

nawet dla szwaczek. postarano 
się o zdrowe powietrze, co 
świadczy o dużym postępie hu
manitarno- społecznym, ale je
szcze o młodz_ieży szkół śre.d
nich nie pomyślano. Zdaje się, 
że młodzież szkół początkowych 

znajduje. się też nie w lepszych 
warunkach. Co prawda, mię
dzy tą młodzieżą jest wielu ta
kich, którzy przez lato pracują 
jako chłopcy na posyłki, poma
gają rodzicom w sprzedaży ga
zet, lub stoją za ladą sklepową. 
Co do tych, kwestja jest o tyle 
"uproszczona", że większość ich 
stoi na tym nizkim poziomie 
kultury, iż nie zdaje sobie na
wet sprawy z wpływów dobro
czynnych świeżego powietrza. 
A z drugiej strony nędza ro
dziny zmusza ich do pracy. 
Jednem słowem, . nie cisną się 
oni do in-stytucji dobroczynnych, 
z których mogliby korzystać 

niekiedy„ gdyż przecież~ na ko
lonje przyjmują dziatwę do lat 
12-tu. Jeżeli zaś spotyka się 
wśród nich jednostka jakaś, to 
nie z tej warstwy najbiedniej
szej, lecz właśnie stosunkowo 
lepiej usytuowanej. 

Ciekawe jednak, że nie spo
tyka się prawie nigdy wycho
wańców szkół średnich. Starsi 
szukają sobie na lato kondycji. 
Jeżeli znajdą, miast wypoczy
wać, pracują po kilku godzin 
nad zakutemi pałkami obywa
telskich synków i przywożą ze 
sobą jeszcze więcej rozklekota
ne nerwy, niż je wywieźli z 
miasta. Bilans więc takiego 
wyjazdu na wywczasy zawsze 
równa się niekorzyści. 'I'yfko 
w wyjątkowych wypadkach taki 
pobyt na kondycji dodaje tro
chę tuszy i zdrowia. A prze
cież chodziłoby o to, by napraw-

KONIEC ROKU SZKOLNEGO. 

tlę te kilka miesięcy dodawały 
sił i zdrowia młodzieży! Wierny 
bowiem doskonale, co to zna
czy, dla dorastających chłopców 
i dziewcząt, siedzieć codzień 

po 6 godzin w szkole. Poza tern 
prz.ecież jeszcze trzeba ze 3 go
dziny w domu przygotowywać 
lekcje na dzień następny, co 
w sumie wynosi 9 godzin dzien
nej pracy. Zdaje się, że i lu
dzie dojrzali przeciętnie więcej 
nie pracują. Robotnicy w kra
jach cywilizowanych pracują już 
tylko po 8 godzin na dobę, 

a cóż mówić <lopiero o dorasta-
. jącej młodzieży! 

Młody, rozwijający się orga
nizm, przeciążony pracą, musi 
się zdegienerować, musi uledz 
pewnemu zniekształceniu, gdyż 
wedle sił tylko można wyma
gać od człowieka, czy rośliny, 
wydajności. Stąd też tak często 
spotykamy blade, wycieńczone 
twarze, zapadłe policzki i kiep
sko uzębione usta. Na zacho
dzie pedagodzy już zastanawiają 
się nad temi szkolnemi przecią
żeniami. Widzimy więc dużo 
różnych organizacji sportowych 
specjalnie złożonych z młodzie
ży szkolnej. Widzimy rpzne 
instytucje specjalnie propagują
ce ruchowe zabawy na świe

żem powietrzu. U nas niby, że 
też już grają 11czniowie z piłką 
nożną, ale jeszcze nie we wszyst
kich szkołach powprowadzano 
wzorową szwedzką gimnastykę. 

I też trzeba dodać, że na lekcje 
gimnastyki plan szkolny prze
widuje tylko (maximum) 2 go
dziny w tygodniowym spisie. 
A więc ogólnie rzecz biorąc, 
sprawa przedstawia się jeszcze 
w konturach bardzo nikłych. 
Potrzeby, jednem słowem, są 
jeszcze dalekie od zupełnego 

zaspokojenia. 
A są to potrzeby bardzo wa

żne. Gdy bowiem będziemy wy
chowywali pokolenie za pokole
niem, tak. jak to obecnie ma 
miejsce, zwiększać się będzie 

rok rocznie procent tych co cier
pią na taedium vitae. Zresztą 
i pokolenia następne będą coraz 

to słabsze, coraz to mniej zdol
ne do walki o byt, gdyż ojciec 
rachityk, suchotnik, niedokrwi
sty, blady urzędniczyna, czy in· 
żynier, nie może mieć potom
st'Va, tryskającego z<lrowiem, ra
dością i chęcią do życia. 

Jest więc w interesie calego 
społeczeństwa, by zwrócić uwa
gę na warunki hygieniczne w ja
kich żyje młode, dorastające po
kolenie. W szkołach polskich, 
gd~ie rodzice dopuszczeni są do 
udziału w posiedzeniach Rady 
Pedagogicznej, sprawy te powin
ny być szeroko i gruntownie 
przedyskutowane. Tak- powin
ny być, ale niestety, wiemy 
z praktyki, że rodzice właśnie, 
jaknajmniej mają chęci by w tych 
sprawach głos zabrać. Pedago
dzy też nie kwapią się z w~'
stąpieniem, idzie więc wszystko, 
jak było dawnym irybem, daw
nym łożyskiem. Wiele rzeczy 
w szkole polskiej ulepszono, ale 
też jest wiele rzeczy gorszych. 
Jedną z takich kardynalnych 
·wad, jest niezdecydowany sto
sunek władz szkolnych do uczni, 
do_.uczenic niezamożnych. Znam 
fakty, że uczenie.e; płacące nie
pełny wpis (były zwolnione przez 
radę pedagogiczną), nje były 
dopuszczane do egzammow. 
Znam fakty, że przełożona pensji 
uczenicom, które miały na 
wszystkie kwartały stopnie do
stateczne, kazała na roczny po
stawić niedostateczny, by tern 
przerwać możność kształcenia. 

się tym uczenicom dalej. Są, 
to rzeczy, które można spotknć 
często na porządku dziennym 
polityki przełożonych naszych 
szkół i pensji. Społeczeństwo 
powinno w to wejrzeć i publicz
nie tego rodzaju fakty piętnować. 

Często bowiem niezamożne 

dziecko zdolnościami kryje wszr
stkie swoje współkoleżanki czy 
współkolegów. Gdy się je usu
wa ze szkoły, traci społecze11-
stwo zdolnego pracownika, któ
ry, zyskawszy wyższe wykształ
cenie, byłby pożyteczniejszy dla. 
ogółu, niż jednostka „rozparzo
na". Przełożone czy przełożeni 
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nie mają. tego na widoku i dy
skretnie · takich niezamożnych 

uczniów usuwają.. 1fają przytem 
wybieg legalny, bo pokazują w 
cenzurze dwójkę, której w ciągu 
roku, nawiasem mówiąc, nie 
było. 

Oprócz więc zdrowotnych wa
runków należałoby też powięk
szyć pieczę nad stosunkiem 
moralnym przełożonych do uczni. 
t\auczyciel każdy powinien mieć 
to przeświadczenie, że, niszcząc 

młodą. latorośl ludzką., czyni nie 
tylko krzywdę jednostce, ale tef 
i całości, narodowi. I dla tego 
dbać należy o zdrowie. 

Zdrowie bowiem powinno być 
nadzwyczaj szanowane, gdyż jest 
ono syntezą. normalności ducho
wej i fizycznej. Otuchą. napełnia 

się serce każdego myślącego 

obywatela, gdy widzi zdrową, 

wesołą, radosną młodzież. Rzad
ko to daje się teraz zauwa
żyć, gdyż jest w tym duża wi
na pedagogów i hygienistów spo
łecznych. Gdyby hygieniści spo
łeczni wraz z pedagogami omó~ 
wili w jakich warunkach powi
nien się rozwijać normalny, prze
ciqtny organizm ludzki i wyni
ki takich dyskusji zastosowali 
w swoim nauczaniu, napewno 
rezultaty dałyby się już spo
strzedz w bardzo krótkim czasie. 

Być może, że i wtedy powsta
łaby inicjatywa wysyłania mło
dzieżr niezamóżnej na letnie 
w.vwczasy bez żadnych kondycji, 
lekcyjek, lektorstw. Szkoły pro
wincjonalne, u~zą.dzane na wsi 
(jak np. pod Grodziskiem) nie 
są dostępne dla młodzieży bie
dnej, a więc właściwie dla nich 
nie istnieją.. Dają coprawda za
możniejszym lepsze warunki, co 
każe i za to być wdzięcznym, 

ale do zupełnej reformy stosun
ków zdrowotnych w szkole nie 
przyczyniają. się. A chodziłoby 
o to, by właśnie piecza i tro
ska o zdrowotność, o hygienę 
zajęła w szkolnictwie jedno z na
. czelnych miejsc. 

Sądzę, że krokiem idą.cym du
żo naprzód stanowczo będzie, 

jeżeli już dziś pomyślimy o wa
kacjach dla młodzieży szkół 

średnich i niższych. Dobrzeby 
się stało, gdyby kolonje wywcza
sów letnich pozostały specjalnie 
poświęcone dla tej młodzieży. 

„Skaut", oraz gimnastyka i gry 
powinny być wtedy tylko wy
łącznym „zajęciem" dzieci i mło-
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dzieży. A wtedy napewno wra
caliby do miasta na !l-io godzin
ny swój dzień pracy z innym 
animuszem. A wtedy napewno 
może by było mniej nieuważnych, 
leniwych i roztargnionych. 

"l E fi "l R. 
Jubileusz liJiktorn misiewicrn. 

Operetka warszawska obcho
dzi w tym roku drugi już ju
bileusz. :\Tiedawno święcił swo
je prawie złoty gody p . .Moro
zowicz, obecnie mamy znów zło
te gody z operetką. p. Misiewi
cza. Pierwsze kroki sceniczne 
odbył p. Misiewicz w trupie Mo
dzelewskiego, a następnie przez 
szereg lat przebywa! w głośnych 
swojego czasu trupach operet
kowych Anastazego Trapszy i J . 
'l'exla. Zaangażowany na scen(} 
warszawską., . Misiewicz objąr 
wszystkie· pierwszorzędne role 
tenorowe. Ś. p. Mlinchejmer, 
.kompozytor . i dyrektor opery 
'polskiej nakłaniał go do porzu
. ceni a operetki i objęcia odpo
·wiednich ról w lekkiej operze. 
Wrodzony jednak operetkowy 
nerw Misiewicza nie .chciał po
rzucić podwoi lekkiej Muzy. 

W ciągu lat 30 stworzył na 
scenie warszawskiej szereg ko
micznych kreacji, które bawiły 
i bawią do dziś dnia naszą. pu
bliczność. Z ważniejszych ról 
wymienjć należy: Parysa (Piękna 
Helena), Ange-Piton (Pani An
got). Ptasznik z Tyrolu, Baron 
cygański, Gasparone, Farielle. 

Co wieczór ni~mal przez lat 
szereg widzą, bywalcy teatralni 
Misiewicza i śmieją się do roz
puku z jego spokojnego humoru. 

W nowej operetce „ Wróg ko
biet" Misiewicz stworzył jeszcze 
jedną swoją. arcyzabawną. krea
cję. W teatrze było pełno. Kwia
ty i oklaski, oklaski i kwiaty 
wypełniały scenę i widownię. 

W dniu jubileuszu składamy 
i my życzenia jubilatowi. Niech 
nas bawi jeszcze wiele lat. 

EC. 

'W. GOLIŃS~n 
wnRsznwn, nnc TrnTRnLNr. 

' = srnrr-WYBOR = 
WYKWINTNYCH NOWOŚCI. 

Wiktor Misiewicz 

a1·tysta-jnbilat. 

Jubileusz Znatowicza. 

W tygodniu pr:;;eszłym świę

ciliśmy jubileusz długoletniej. 

cichej a owocnej pracy, znane
go na polu nauki. Bronisława 

Znatowicza. Urodzony iłnia 10 
czerwca 1851 roku w Lublinie, 
skończył następnie gimnazjum 
lubelskie w roku 186\J. W tym 
samym roku zapisał się na wy
dział fizyko-matematyczny, któ
ry ukończył w 1873 r. Przez 
jakiś czas był asystentem. prof. 
Freunda we · Lwowie, a w roku 
187\ł przeniesiony został do W ar
szawy na asystenta chemji teo
retycznej po Władysławie Lep
percie. 

Za rozprawę „O sposobach 
ogólnych syntezy węglowodo

rów" w r)884 zyskuje Znatowicz. 
w uniwersytecie warszawskim 
stopień kandydata nauk przy
rodniczych. W r. 1882 wspól
nie z dr. Chałubińskim, Eug. 
Dziewulskim, Ant. Ślósarskim, 
F. Sulimierskim, St. Kramszty
kiem przystępuje do wydawni
ctwa ., Wszechświata", którego
zostaje redaktorem i prowadzi 
to pismo do dziś dnia. 



Bronisław Znatowicz 
red: · . WszEmh wiMa •. -

Jako chemik, Znatowicz brał 

czynny udział w wszystkich 
sprawach związanych z tą, nau
ką.. Wyborny analityk, wspólnie 
z dr. F. Wredenem pracował 
nad „Redukcją węglowodorów 
aromatycznych na węglowodory 
'tłuszczowe". ·Rezultaty tej pra
cy zostały ogłoszone w „Anna
len der Chemie und ·Physik", 
wydawanej przez Liebiga. 
. Jako wyborny popularyzator, 
Znatowicz wypowiedział wiele 
crdczytów, które gromadziły za
wsze słuchaczów i przyczyniały 
się przeto do krzewienia nauki. 

Obchód jubileuszowy Znato
wicza był poniekąd świętem 
nauki polskiej. Cześć jej szer
mierzom i koryfeuszom! 

„Oglądam się za siebie .. ·" 
Znany krytyk i poeta pan 

Zdzisław Dębicki, zbogacił swój 
dorobek literacki jeszcze jedną 
maleńką, ale za to wykwintną 
i rzadką książką. Zebrał cudne 
perły swoich liryków i dał zbio
rek, które zajmuje jedno z pierw
szych miejsc we współczesnej 

twórczości poetyckiej: Ton jego 
poezji cichy i skupiony, budzi 
głębokie echa w duszy czytel
nika. Niema w nim nic z pory
wów zewnętrznych, wszystko 
płynie w kierunku dośrodkowym, 
wszystko o pracy duszy czuj
nej i tkliwej opowiada. Drogie 
są dla nas przytem płowe go
beliny, które maluje przed ocza
mi widza-czytelnika Dębicki. Są, 
to bowiem obrazy wyczarowane 
przez serce, widział je Dębicki 
w cichej, zasłuchanej ekstazie. 
I dlatego najpiękniejszym wier-

szem jego jest „Milczenie". Mó
wi w nim poeta: „Milczeniam 
umiłował niewysłowioną mowę .. . 
~ikl,Y jest szmer wyrazów ... " 
(str. 8). Jedynie ust milczących 
niemość i powaga - l'owiedzłe6 
mogą o tern, z czem się dusza 
zmaga. O, bo i rzeczywiście 
ten ton głuchego, mądrego mil
czenia, które daje się tylko po
równać do tonu duszy starca 
Zosimy Dostojewskiego, porusza 
do głębi i przykuwa. Jest w nim 
coś ·z mądrości starych sag hin
duskich. Jest w nim ·cóś z mo· 
ralnej wyt·o~umiałości dla grze
chu ludzkie.go, jBst w nim coś 
z dobrego, · ojcowskiegQ' pobła-
żania„ . -- - - ·· 

Forma liryków Dębickiego od
znacza się też wykwintem i·skm'l
czonoscią. Cyzeluje każdy dro
biazg Dębicki z wielkim pietyz

·mem. Pogardza wszelkl'.l; łatwiz
·ną, z zamiłowaniem pokonywa 
trudności wierszowej techniki. 

·Już piewszy wiersz zbiorku 
„oglądam się za siebie ... " cha
rakteryzuje doskonale cały to
mik poezji. WydaniB bardzo 
estetyczne, dosyć zaznaczyć, że 

· wyszło pod firmą, J. Mortkowi
cza.· Jest to jeden z tomików 
antologji poetów współczesnych, 
których wydaje Mortkowicz. Do
tychczas wyszły poezje Brzo
zowskich, Ostrowskiej, Kaspro
wicza, Szczęsnego, Jedlicza. Zbio
rek Dębickiego ma stronic 110. 
składa się z następujących czę
ści: Oglądam się za siebie, 
Z wrażeń włoskich, Echa i li
sty, które jej nie doszły. 

Naumyślnie wynotowujemy 
skrupulatnie ilość stronic i czę

ści, gdyż przez to ułą.twiamy 
orjentację dla bibljofilów i bi
bljografów. 

Zdzisław D1<bicki 
poąta i krytyk. 

ś. p. Jan Purwln 
znany' publicysta. 

ś. p. Jan Purwin. 
Z ·grona młodych pracowni

ków na polu publicystyki ideo
wej ubył człowiek, który budził 
w swoim otoczeniu wiele na
dziei. Pozostało po nim nie
wiele: zaledwie kilka broszur. 
kilkanaście artykułów rozrzuco
nych po różnych pismach. Nie 
są broszurJr jednak miarą te
go kim był ś. p. Jan Purwin. 
Umysł jego lotnr i głęboki do
_piero przygotowywał się do po
wiedzenia swojej prawdy. Zdu
miewał wszystkich imponującym 
hartem woli, pracowitością nie
spożytą i oddaniem się sprawie 
publicznej. Był w każdym ra
zie jednym z najwybitniejszych 
jednostek w swoim pokoleniu. 
Wszyscy znają.cy go bliżej, że
gnają z żalem drogie zwłoki 

.młodego bojownika, rycerza. 

' 

Popisy i matche w par-
ku Agrykola. 

Popisy gimnastyczne i z 'dzie
dziny atletyki odbywają lekkiej 
się wciąż w parku wystawowym, 
na obszernem boisku, służącem za 
teren do wszystkich sportowych 
konkursów. Przez cały tydzień 
toczyły się tam wstępne matche 
drużyn szkolnych, rozgrywają

cych ze sobą w piłkQ nożną 
prawo do stypendjum imienia 
E. hr. Raczyńskiego na rok 
Hll2/13. 

Ostateczna rozgrywka tej na
grody przypadła drużynom „Po
lonia l" i „Korona l" w ubie-
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głą niedzielę przed rozpoczę
ciem corsa automobilowego . 

W matchu o stypendjnm hr. 
Raczyńskiego otrzymał zwycięz- . 
st wo obóz „ Ko-rona I". Obóz 
„Koronie" składa się przeważnie 
z uczniów szkoły prywatnej ku
jawskiej. Oni więc będą dyspo
nować stypendjum. 

Od poniedziałku rozpoczął się 
na boisku wystawy drugi match 
footballowy, drużyn gier rucho
wych, o puhar ofiarowany przez 
prezesa Warsz. Koła Sportowe
go Augusta hr. Potockiego. Do 
pozyskania tej nagrody honoro

. wej potrzebna jest dwukrotna 
wygrana. Powtórna więc roz
grywka rozpocznie się znów po 
wakacjach, t. j. po powrocie 
uczniów do szkół. Wrazie bra
ku decydującego zwycięztwa -
l'ozgrywka ostateczna odłożona 
będzie aż do przyszłej wiosny. 

„Corso• na Wystawie Sportowo-Przemysłowej. Automobil szkoły szoferów 
„ •• „ ••• „ •••• „.„ ..... „„.„ •• „„„„.„„„„.„„ •••.. „„„„„„„.„.„„„„„.„„„„ •• „„„.„„„„„.„.„„„„„„.„„ 

Po raz piel'.wszy dopiero w 
·dziejach rozwoju młodego na
szego sportu, ubiegają się uru· 
'Żyny szkolne o nagrodę hono
rową, która jako świetna ,pa
miątka ich dzielności i spraw
ności pozostanie w depozycie 
szkoły, do której należeć będą 
-zwycięzcy. 

To też emulacja rozwija się 
ogromnie i cała młodzież szkol
na trenuje się zawzięcie, by 
upragniony "pierwszy warszaw
ski puhar" pozyskać. 

,9, 
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„CORSO". 
Cudne popołudnie czerwcowe. 

Jak gdyby umyślnie niebo uli
towało siQ nad spoconą War
szawą i zesłało wiatr chłodny, 
rzezwiący. Przesuwa się po
fazd za pojazdem, co jeden to 
piękniejszą wiezie właścicielkę. 
Dosyć wymienić p.p. Strzeszew
skie, hr. Morsztynównę i Lilpo
pównę. Swiat artystyczny wy
słał też swoje piękne reprezen
tantki: p. Mrozińską, p. Larys
Pawińską, oraz powóz teatru 
Nowości. 

Znalazło się też w pochodzie 
"corso wym" kilka powozów fir-

mowych. Pięknie był przybra
ny samochód firmy B. Herse, 
gustownie wyglądały automobi
le apteki M. Malinowskiego, 
czeskiej firmy "Praga" oraz 
olbrzym rozwożący na~tę Nobla. 

Nagrody otrzymały pojazdy: 
hr. Platera, Ed. Berson, Jackow
skiej, Marconich, Larys-Pawiń
skiej, Mary Mrozińskiej, St. Lil
popa, Piotra Strzeszewskiego, 
a z automobilów firmowych: B. 
Herse i Biissing. 

Sądzimy, że organizatorzy wy
stawy byli zadowoleni ze swo
jej pracy, gdyż corso udało się 
wspaniale. Zdaje się, że wobec 
całego szeregu airakcji, wysta
wa z dniem każdym jest coraz 
liczniej zwiedzana. 

~ 

li>ystawa Sportowo-przemy
słowa. 

W ciągu ubiegłego tygodnia 
ruch na wystawie panował wiel
ki. Z powodu odbywającego się 
w tym czasie dorocznego jar
marku na wełnę, zjazd ziemian 
powiększył się jeszcze. Sko
rzystali z tego wystawcy ma
szyn rolniczych, puszczając w 
ruch motory i maszyny, jak 
młockarnie, lokomobile, elewa-

.„ .• „ •••••• „„.„ •• „„.„„.„„.„„.„„„„„.„.„.„„.„.„„„„.„„.„ .. „„„„ ...... „.„„ •• „„.„„„lllllllllllllllłlll 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Przypominamy, że czas odnowić 
meratę za kwartał Ili-ci. 
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prenu-

tory i t. p., i dając tym sposo
bem licznym gościom pokaz ich 
działania. 

Zaczynają, się też i prace ju
ry wystawowego . . Celem nor
maln~go ich przeprowadzenia 
podzielono cały materjał wysta
wowy na szereg oddzielnych 
grup i w każdej z nich ocenę 
eksponatów przeprowadzać się 
będzie osobno. Komitet wysta-

. wy wystosował też cały szereg 
odezw do specjalnych instytucji 
i zgromadzeń fachowych z proś
bą o delegowanie sędziów-eks
pertów do jury w poszczegól
nych grupach. Tak np. Tow. 
Muzyczne w grupie instrumen
tów muzycznych, Centr. Tow. 
Rolnicze w grupie maszyn i na
rzędzi rolniczych, Stowarzysze
nie Techników w czterech gru
pach obejmujących: przybory 
metalowe, pompy, motory, trans
mrsJe, wyroby żelazne, kon· 
strukcje, maszyny do szycia, 
materjały budowlane, dachówki, 
chemikalja, smary, oleje, perfu
my, farby, atramenty, wreszcie 
środki i przybory do oświetle
nia służące. Stow. miłośników 
fotografji wydeleguje 5 sędziów 
do jury, w grupie opty1d, foto
grafji, mechaniki precyzyjnej 
materjałów i maszyn do pisa
nia; w grupie samochodów . i ro
werów sądzić będzie klub sa
mochodowy Królestwa Polskie
go; w dziale myśliwskim po
dzielonym na sekcje: puszkar
ską, hodowli myśliwskiej i tro
feów łowieckich, delegacja jury 
składa siQ z członków Vv arsz. 



Koła Sportowego, Klubu My
śliwskiego i Tow. racjonalnego 
polowania. 

W grupie I-ej, obejmującej 
samochody i rowery, wystąpiło 
dotąd 12 wystawców, a miano
wicie: „Mercedes" (B-cia Ra
czyńscy), „Laurin et Klement" 
„Czesko-Morawska fabr. maszyn 
w Pradze Cz.", „Auto-Palace
Varsovie" (St. Berson), „Fer
rum", „ The Studebaker Corpo-· 
ration" (Amer. repr. M. Badior), 
„Pipe" „Varsovie -Automobile" 
(St. ks. Lubomirski), „Ford", 
„BLissing" - „Hercules", „Z. Ja
sier'tski" i „American-Cycle-Com
pany" (rowery). W dziale sa
mochodów eksponaty są wyłącz
nie zagraniczne, u nas bowiem 
dorabia siQ tylko karoserje do 
spodów, sprowadzonych już wraz 
z motorami z · fabryk zagrani· 
cznych. 

Wystawa miniatur. w Brukselli *). 

Bruksellska wystawa miniatur 
jest podobno jedyną w swoim 
rodzaju ze względu na komplet
nosc. Paryska wystawa minia
tur dawała wyłącznie wiek 18-ty, 
Strasburska również była spe
cjalną. Bruksellska daje nam 
zwierciadło rozwoju sztuki mi
niaturowej w wielu krajach, 
począwszy od wieku XIV, skoń

czywszy na dniu dzisiejszym. 

*) Wystawa mieści się w „Hotel 
Goffinet" w pałacu baronów Goffi
nct przy avonue des Arts. 

"Corso• na Wystawie Sportowo-Przemysłowej. Automobil firmy .Bilssing• . 
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Wprawdzie nie wszystkie epo
ki równomiernie są reprezento
wane. Chcąc rozwój miniatury 
od początku przedstawić, trze
baby pono sięgnąć do figurynek 
z waz etruskich, i do egipskich 
papyrusów. Bruksells ka wysta
wa jest wystawą przeważnie 
tylko jednego, najbardziej co 
prawda rozpowszechnionego ro
dzaju Illiniatury-portreciku. Ale 
właśnie w tym kierunku dała 
ona, co mogła najlepszego i nie
zwykle dużo zgromadziła oka
zów, Bo zważyć musimy, że 
przy · kompletowaniu podobnej 
wystawy, niezmierne zachodzai 
trudności. Kolekcje miniatur są 
przewazme własnością ściśle 
prywatną bogaczów, dworów pa· 
nujących i rodzin blizkich ar-

tystom. Przypuszczam, że w tej 
dziedzinie sztuki więcej jest. 
nieznanych arcydzieł,' niż w ja- . 
kiejś innej. 

W komnacie wieku XIV i XV~ 
której ściany gobelinami Łych 
czasów są okryte, znajdziemy 
w gablotach illuminowane rę

kopisy, wśród których: JA~Óba . 
de Guyse, kroniki tyczące się 

dziejów Belgji ówczesnej, bre
wiarze i modlitewniki oraz słyn
ne dzieło Philiberta de Lan- , 
noy: „L'instruction de jeune 
prince". 

W o bee wspaniałej barwności · 

tych zbytkownie ozdobionych 
rękopisów, dzisiejsze książki ze 
swemi czarnemi zdobieniami wy
dają się szare. Na ścianach owej 
komnaty wycinki z mszałów 

i parQ rzeczy Van Eyck'a i .Ue
mling'a, jako ilustracja epoki.. 
W śród ustawionych tu i tam rzeźb 
drewnianych, zwraca uwagę po- . 
lichromowane popiersie hrabiny 
Prumy (szkoła włoska XV w.} 
oraz w dębie rzeźbiona postać 

Matki Boskiej z Jezusem, pelna 
wdzięku (szkola francuska XIV). 

"Corso" na Wystawie Sportowo-Przemysłowej. Automobil [firmy .szereszew skiego• . 

W komnatach wieku X VI 
i XVII znajdziemy, wśród wielu 
innych, skarbiec klejnotów Hol
beina. Na paru centymetrach 
przestrzeni z mistrzowstwem od
dane jest życie człowieka. Twa
rze, tak bardzo d7.isiejsze, nie
pokojące owem tajemnicl3em od
wróceniem spojrzenia wgłą,b sie
bie - usta ujęte w miękki zmy
słowy zarost i czoła mądre, wie
dzące a smutne. W tejże ko-
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'Dornenlco Bossi. Anna Karolina księżna 
Badeńska. 

(Z wystawy minia.tul' w Brukselli). 
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mnacie znajdują się niezmiernie 
-ciekawe miniatury Brentela. Są 
to wycmki z rękopisów, jaskra
wo barwne, z przewagą barwy 
<Jzerwonej, płomienne, lecz za
razem subtelne. Są także por
trety pędzla holenderskiego mi
strza Mirevet'a. Gdy przejdzie· 
my jeszcze parę komnat, chara
kteryzujących dane epoki -
znajdziemy się w sekcji an
gielskiej. 

Specjalna angielska prostota, 
połączona z wykwintem, wyo
drębnia te komnaty z pośród 
innych. Miniatury angielslrje z 
niezmierną techniką, na emalji 
przeważnie wykonane, cechuje 
to, co jest znamiennym rysem 
wszystkich niemal kierunków 
i rodzajów plastycznej sztuki 
tego kraju - śliczne wykończe

nie szczegółów, liljowa białość 
i delikatność karnacji, zniewa
lająca słodycz wyrazu, za którą 
kryje się cicha i mroczna głębia 
duszy. Zwłaszcza Plimer w 
swych główkach kobiecych jest 
niezrównany. 

W sekcji angielskiej królują 
obok Plimera: Cosway, Smart, 
Oliwer i Hoskins; Rubens, Van 
Dyck i Rembrandt mają również 
swe miejsce na wystawie. Van 
D.vcl{a i Rubensa są portrety 

en grisaille"-Rembrandta rów
~ież portret, przedstawiający 
"głowę filozofa". 

Bardzo bogata jest komnata 
XVIII wfoku. W śród miniatur 
Ysn.be;r'a, Rosalba'y, Sicardi'ego 
i wielu rnnych, znajdziemy tam 
parę tchnących grozą szkiców 
miniaturowych Goyi. 

16 

W : Jejże komnacie znajduje 
się poi-tret małego księcia Lu_;
bomirskiego pędzla Cosway'a, 
portret Marji Leszczyńskiej przy
pisywany Nattiers'owi i Meng'sa 
portret Augusta III. 

Jest i komnata poświęcona 
miniaturze współczesnej. Są to 
jednak już rzeczy, które od~ie

gają daleko, za"równo techmką 
jak charakterem, od tych, jakby 
w sercu cichej tęsknoty cyze
lowanych drogich kamieni, któ~ 

re zostawili nam dawni mistrze. 
W tej salce nowożytnej znaj

duje się również portret hrabi
ny Potockiej, pQdzla G,rahl'a· 
(szkoła niemiecka). 

Urządzenie wystawy jest bo
gate i wspaniałe. 

Tyle z powodu wystawy tej 
sztuki szacownej, która stała 
siQ dziś jeno zbytkiem i drogo
cenną pamiątką. 

M. Dąbrowska. 
Bruksetla. 

Hans Hobeln (młodszy). Port.ret. 

(Z wystawy miniatur w Brukselli). 

AwiatJklł niemiecka. 
Aeroklub niemiecki urządził 

lot z Berlina, który się odbył 

w przeszłym tygodniu. Nad
zwyczajny eh postępów lotnictwa 
w Niemczech ten rekord nie 
wykazał. Zaświadczył tylko, że 
Niemcy pomaleńku zrzekają się 
Cepellinizmów i przyswajają so

John Smart (szkoła angielska). 
Portret. 

(Z wystawy miniatur w Brnkselli). 
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WiBlbiGiBle HBIBnY MacochowBj. 
Skazana w procesie Damaze

go Macocha, kochanka jego p. 
Helena Krzyżanowska nie upa
dła zupełnie w oczach niektó
rych osobników, poszukujących 
sensacji czy też skandalu. Do 
więzienia piotrkowskiego, gdzie 
już siedzi od dwuch lat blizk~>, 
napływają ciągle miłosne listy, 
które czynią propozycje matry
monialne. Ostatnio jakiś anoni
mowy autor wzywa Macochową 
do Ameryki, tam ma posia
dłość składającą się z 300 hek
tarów ziemi, zapewniając ją, iż 
się z nią ożeni i będą prowa
dzili życie szczęśliwe. 

Zarząd więzienny jest zdania, 
że zaatlantyckim wielbicielem 
Macocbowej jest zbiegły St. Za
łoga. Śledztwo więc wdrożono, 
jakie zaś będą reZ11ltaty prze
widzieć trudno, bo p . . Macocho-' 
wa ma wielbiciela we Włady
wostoku (jakiś maszynista), nie 
mówiąc już o więziennych ado
ratorach. Podajemy 1.ę "nowość" • 
gdyż proces Macocha nie jest, 
jesŻcze ukończony. Jnż. zapew- , 
ne niezadługo sądzić będzie ca-: 
łą tą "świątobliwą" szajkę War- ' 
szawska Izba Sądowa. 

bie sztukę lotniczą francuską. POLECAMY NAJLEPSZE 
Pierwszym przybył do Wiednia ŚRODKI DO ZĘBÓW 
niemiecki awiator Hellmut Hirth. !'11, . 
Nie był to rekord jednak, któ- _:__if'e n "f'';··. ry zdobyli już tacy francuzi, U I~ 
jak Verdines, Kimmerling, Cau- Jł · 
neau-Baumont. Zapewne jeszcze - Prof. D~ra N. Cybulskiego ; 
nie prędko niem cy pobiją na EM p ROSZEK 
Polu awiatvki francuską sztukę, EL I KS IR-KR - · 

J 106 odwagę i przytomność. 



Helena Macochowa-Krzyżanowska. 
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·przegląd polityczny. 

'\V jednym z pism propagują
-c·ych walkę klas opublikowano 
list robotnika pod charaktery
stycznym tytułem: Dlaczego nie 
byłł"m na pogrzebie Prusa . W li
ście tym miota robotnik znane 
już frazesy przeciw burżuazji 
li stwierdza, że nie mógł być na 
1pogrzebie Prusa, gdyż ten nic 
mie zrobił dla klasy robotniczej. 
,Jest to śmieszny, dziecinny, na 
ignorancji oparty zarzut. Wia
·domo jest bowiem ile instytucji 
powołał Prus do życia, by ulżyć 
doli klasie pracującej. Robotnik 
mógł nie wiedzieć tego wszyst
lkiego, ale dziw'ne, że redakcja 
opublikowała ten list. Przecież 
redakcja wie doskonale, że Prus 
nigdy nie był • wyzyskiwaczem 
klasy robotni,czej'\ ani też nie 

· pomagał jej wyzyskiwać. 
'l'en „robotniczy" głos jest 

·zgrzytem, który już od kilku lat 
stnle się powtarza. Pewne jed-

Hellmut Hirth 
Lotnik, zdobywC>I rekordu Berlin - Wiedeń. 

nostki nie mogą znieść , czyste
go kołnierzyka i uważają go 'za 
symbol nieodłączny wyzysku. 
Co więcej, posuwają się dalej · 
w swoich tendencjach ·„robotni
czych", .gdyż dobrowolnie zrze
kają się solidarności narodowej. 
Musimy wytężyć' baczną uwagę 
w tym kierunku i alarmować spo
łeczeństwo nasze przed temi 
klasowo -kosmopolitycznemi za-
kusami. · 

Prace nad reformą wyborczą 
w Galicji powolnie, w projekto
wanym opracowaniu, postępują 

naprzód. Według sprawozdania 
wydziału krajowego, opracowa
nego na podstawie danych sta
tystycznych, przyszły sejm ga
licyjski składałby' się z 205 po
slów. Stosunkowa proporcjonal
ność przypadałaby w takich licz
bach: 16 wirylistów (w tej licz
bie 5 rusinów, t. j . 3 biskupów 
oraz rektora i pro1·ektora uni
wersytetu ruskiego). dalej 45 
przedstawicieli wielkiej własno
ści ziemskiej, a w tej liczbie 
jednego rusina; 36 przedstawi
cieli miast; · 10 przedstawicieli 
kurji powszechnej miast, w czem 
5 rusinów, 91 prz.edstawicieli 
drobnej własności ziemskiej, mia
nowicie 47 polaków i 44 rusi
nów, wreszcie 7 przedstawicieli 
handlowych i rękod1Jelniczych . 
W , ten sposób w przyszłym sej
mie zasiadałoby 55 rusinów. 

Rusini nie są jednak i z tej 
reformy zadowoleni. Starorusin 
Karol popiera oświadczenie ukra
inca Lewickiego, że ofiarowane 
rusinom 26,4% mandatów sejmo
wych nie mogą służyć za rę
kojmię spokoju w przyszłym 
sejmie, jak też i do rokowań, 

które chciano nawiązać z hała
sującą hajdamaczyzną. 

Z powodu sprawy chełmskiej 
w Radzie Państwa doszło do ... 
starć, które zakończyły się zgło

szeniem deklaracji d)Osłów Sze
beki, , Chrzanowskiego, Stacho
wicza i Tagancowa, iż wystę
pują z komisji wyłączenia chełm
szczyzny. Deklaracja ta musi 

' być zatwierdzona jeszcze przez 
Radę. Motywy, które skłoniły 
tych posłów do wycofania si~ 

z komisji, wywołają prawdo
podobnie dyskusję na temat: · 
czy ważne są prace i uchwały 
komisji, powzięte pod naciskiem 
i przy niedostatecznem quorum. 
Poza tern poseł Szebeko opra
cował votum separatum w spra-

wie chełmskiej. Będzie ono ro- . 
zesłane . wszystkim członkom Ra
.dy Państwa. , , 

Izba magnatów węgierskich 
zatwierdziła projekty rządowe 

dotyczB,ce , reformy wojskowej 
i procedury sądów wojennych . 
Zatwierdzenie to sankcjonuje po
stępowanie hr. Tiszy. Biedny 
1Covacz, ani przypuszczał może, że 
izba magnatów pochwali „bo
haterską" rolę, jaką odegrał 

antikonstytucyjny hr. Tisza. Par
lament węgierski upodobnił się 

do sejmu pruskiego. Policja 
wkroczyła do gmachu i prze
mocą „ wynosiła" 'Opornych po
słów. 

Edward Cuwaj 
kroacki, królewski komisarz, na którego 

zrobiono za.ma.eh. 

Austryjaccy politycy łamią so
bie też głowy nad losami usta
wy wojskowej. Opóźniają jej 
uchwalenie rusini. W razie gwał
townej opozycji rząd będzie się 
musiał uciec do pomocy § 14. 
Według obliczeń pism wiedeń
skich większość za ustawą woj
skową będzie ogromna. Liczą 
one, że będą głosowali: zwią
zek niemiecki, chrześcijatjsko 

socjalni, koło polskie, połud:i:i.io
wi słowianie, czesi oraz po
szczególni posłowie ró:t.nych 
stronnictw. Razem obl.iczają-
322 głosy. Przeciw ustawie 
przewidują zaledwie 130 głosów. 
Jak jednak rzeczywistość będzie 
wyglądała-dowiemy się w przy
szłym tygodniu. 
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Pol!cja na schodach sejmu węgierskiego. (Z powodu zaburzen w Budapeszcie). 

TYPY I TYPKI. 

STARY DONŻUAN. 

Niegdyś kruczą miał czuprynę, 
Postac prostą, w oczach blaski, 
Dzisiaj stracił włos i minę. 
Twarz podobną ma do maski. 
Tabes grzbiet mu ujał ·w kleszcze, 
:-\ogi z gumy, nie ze stali, 
Led we łazi - ale jesźcze 
W starym piecu djabeł pali. 

Gdy niewie~cia mu spódnica 
~ignic trafem koło oka, 
Wnet ogląda się, zachwyca 
I ustami smacznie smoka. 
Zda się, żeby, jak wilk, pożarł 
Oczy, usta jej z korali, 
Taki go ogarnia pożar. 
W starym piecu djabeł pali . 

Miał u niewiast powodzenie, 
medy młody był i szparki, 
Dziś, gdy.wśród dam nie jest w cenie, 
Poluje na pensjonarki. 
Od poranka jest na mieście, 
Gdy do szkoły młodzież wali, 
Składa ukłQn w pięknym gicścic, 
W starym piecu djabeł pali. 

Z pensjonarką dziad kościany 
Kroczy razem, niesie książki, 
Tn\jąc duszy świeże łany, 
Obiecuje cukry, wstążki. 
Chociaż nieraz dostał kije, · 
Po romansów płynie fali -
Niepoprawny, póki żyje, 
W starym piecu djabeł pali. 

Krogulec. 
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Warszawskie tow. lifuzyczne.• 
POPIS SZKOŁY. 

W ubiegłą niedzielę odbył się 
popis szkoły przy zapełnionej 

szczelnie sali Filharmonijnej. 
Najstarsza w Warszawie insty
tucja muzyczna i tym razem 

ETERNIT. 
Na wystawie Sportowo - prze

mysłowej jako interesujący ek
sponat zwraca ogólną uwagę ma
terjał do krycia dachów p. n. 
"Eternit". 

Częściami składowemi "Eterni
tu" są: cement i asb est. 

Zalety .,Eternitu" 1) niezwykła 
trwałość, 2) Nadzwyczajna lekkośc; 
3) Całkowita odpornośc na wszel
kie wpływy atmosferyczne; 4) 
Zupełna ogniotrwałośc; 5) Zu
pełna nieprzepuszczalność wody; 
6) Absolutna gładkość powierzch
ni i jednakowa grubość oraz 
piękny, estetyczny wygląd. Za
stosowanie Eternitu niezwykłe: 
w samej Austrji roku 1911 „Eter
nitem" pokryto olbrzymią powierz
chnię 7,000,000 metr. kwadr. 

„Eternit" jest opatentowany we 
wszystkich cywilizowanych pań
stwach świata. Prawo wyrobu 
„Eternitu" na Królestwo Polskie 
i Rosję zostało nabyte przez p. p. Ste
fana, Onufrengo, Leona i Marję Ryl
skich. 

Pierwsza w kraju fabryka bu
duje się w Lublinie i puszcwna bę
dzie w ruch już w· r. b. 

dała dowody wielkiej 
żywotności. Popisywały 

się klasy dyr. Doma
niewskiego, prof. Wą

sowskiej - Rlidigerowej, 
prof. Myszugi, prof. Mi
chałowicza i prof. Ły
sakowskiego. Klasę for
tepianową dyr. Doma
niewskiego reprezento
wały p. p. Felicja Ci
borowska i Kolbińska. 
w wykonaniu koncertu 
Moszkowskłego p. Ci
borowska wykazała nie
pospolite zalety .gry i 
technikę, uczucie, siłę, 

zrozumienie kompozy
tora i ujawniła doskona
ły kierunek swego pro
fesora. P. Irena Kolbiń
ska z chlubą dla dyr. 
Domaniewskiego kon
cert e-moll Chopina wy
konała bardzo dobrze. 
Sekundował im na ~-im 
fortepianie doskonale p. 
Michalski. P. Wandą Je-

rominównaładnie odegrała „Larg
hetto" z koncertu ·f-moll Cho
pina. Jedynie ujawniła brak 
siły, którą znowu druga uczen
nica p. Rlidigerowej p. Łucja 
Drege przy innych zaletach wy
kazała w wykonaniu trudnego 
a tak iście francuskiego koncer
tu g-moll Saint-Sa'iusa. Obie one 
ujawniły dobry kierunek proL 
Rildigerowej, która była na po
pisie nieporównaną partnerką 

swych uczennic na 2-gim forte
pianie. Klasę prof. Myszugi do
skonale zaprezentowały panie: 
Marja de Feisseyre, Natalja 
Grafczyńska, p. Stefanja Mille
rowa,, Lidja Mrozowska, Stella. 
Miltnerówna. Wszystkie mają. 

głos dobrze ustawiony przywro
dzonych zaletach muzykalności_ . 

Wszystkich wykonawców i nie
zmordowanego akompanjatora, 
prof. Starczewskiego przyjmo
wano serdecznie. • 

]. War. 

Oskarżeni o zaburzenia 
w Tunisie. 

Rząd francuski pociągnął do
odpowiedzialności hecarzy, któ
rzy napadali na spokojnych · 
mieszka1iców Tunisu i wszczęlr 
bunt w mieście. Liczba ich jest. 
wielka. Nazwiska zaś tak dzi
wne, że sędziowie dla uniknię
cia pomyłek kazali numerami po-



.. , 

Bez konkurencji jest aparat 
„NllNIMAXU 

którym od 1904 roku ugaszono 
27698 pożarów w zarodku. Wy
łączna sprzedaż M A X B AL Z 

Warszawa (Żabia 9). 

Zaburzenia w Tunisie. 

Ak. "A. Wróblewski" i Tow .• Syre
na". To ostatnie egzystuje odr. 1895, 
właścicit:lem jest znany w szerokich 
kołach handlowych p. T. Wilczyński. 
Stały rozwój Tow. „Syrena" w ostat
nich latach jest bez zaprzeczenia naj
lepszym wskaźnikiem jak powinny 
być prowadzone podobnego ro
dzaju przedsiębiorstwa i do jakich 
powinna zwracać się z pełnym 
zaufaniem sfera osób potrzebująca 
usług przedsiębiorstw przewozowo
ekspedycy jnych, a w szczególności 
P,rzy tak zwanych przeprowadzkach 
S-to jańskich i ś-to Michalskich. 

Ponttmerowano oskarżonych, gdyż ... zapomnieli swoje nazwiska. 

odznaczać oskarżonych. Wszys
cy oskarżeni poczytywani są za 
ofiary i intrygi niemieckiej, któ
ra, gdzie tylko może , urządza 

francuzom powstania, bunty, ma
nifestacje. 

Dział informacyjny. 
oo 

Wobec nadchodzących gremial
nych zmian lokali przez mieszkań
ców naszegó grodu, co się zwykle 
praktykuje najczęściej w lipcu każ 
dego roku, nie -od rzeczy będzie 
gdy damy pewne wskazówki jak 
uskuteczniać można t. zw. przepro
wadzki tanio, szybko bez wszel
kich strat w postaci popsutych i czę-

sto połamanych mebli, nierzadko 
bardzo cennych. Ogół, dążąc zwy 
kle do tak zwanej pseudo-ekonomii 
(oszczędności) i powierza swoje 
ruchomości najczęściej drobnym 
przedsiębiorstwom , nie dającym 
żadnej gwarancji co do solidnego 
załatwiania zleceń, uwzględniając je
dynie tak zachęcającą na pierwszy 
rzut oka pseudo-taniość. W rzeczy
wistości rzecz się ma zupełnie ina
czej . To co niby tanio -wypada 
szalenie drogo, ze względów że 
personel w takich małych przed
siębiorstwach nłe posiada żadnej 
rutyny przy przewożeniu i ekspe
dycji rzeczy kosztowniejszych, sa
mo zaś takie przedsiębiorstwo jest 
niczem nie odpowiedzialne w razie 
uszkodzeń ruchomości: w konkfluzji 
straty oczywiste. Już teraz zau
ważyć się daje pewna skłonność 
do powierzania zleceń tylko pierw
szorzędnym firmom. Jak napr. Tow. 

WK. 

juljusz Kovacz 

poseł do sejmu węgiersk iego, sprawca za-. 
machu na prezrdenta Izby br. Tiszę . 

1 li1r1 i prz1~si~bi1rstw1 m1~j1r1~ji r1I1ych 
Inżyniera T. Skoraczewskiego 

Warszawa, ul. Mokotowska 59, tel. 252,...86. Filja Śrem, W. Ks. Poznańskie 
·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--

Dr. L. Płużański 
Nowy- Świat 37, tel. 95-65. 

Od 1-:-3 i od 6-8 po poł. 

Marszałkowska 63. 
Ż ą d a ć wszę dz i e. 

P • • • przemysł krajowy Chromolin H op1era1c1e nera, najlepsza, najtańsza pasta 

obuwia. vVyrób krajowy. Hegnerol najtańszy płyn 

czenia wszelkich metali. Wyrób krajowy. Żądać 
Fabryka w Warszawie, Ordynacka. 

I Kufry, Walizki, Torby, Nessesery, Galanterja skórzan 

Warszawa, Chmielna 3. Telefon 1ee-2 



Odpowiedź Redakcji. 

I?. Jeżewskiemu w Kamienskoje. Wy
syłamy stale jaknajregularniej. 
Chyba poczta tu winna.--Numery 
za maj wysyłamy ponownie. 

Czytelniczce „Złotego Rogu". Powieść 
\Vrzosa "Grzech miłości" można 
kUpić w każdej księgarni. Nasza 
administracja niema jej na składzie. 

l?renumeratorowi z międzyszewa (Sie
dleckiej gub.). „Gazeta Leśna_i My
śliwska" wychodzi w Warszawie. 
Wydane, zdaje się, już 3 nnmery. 
Redaktorem jest p. Buszek-Buszec
ki. Adres: Nowy-Zjazd 7. 

Czesław Drążkiewicz. W poezjach 
pana znajduje się dużo rysycyz
mów. Np. Pir młodości. .Nie do 
druku. 

I?. Zdzisławowi Sępow. Książ.-lDielki. 
„Do Zbigniewy" nie nadaje się do 
druku. Ma znaczenie tylko pań
skich osobistych afektów. Poza 
tero wiele błędów językowych np. 
„sprzędłaś". 

l?renumeratorowi z Razdolnego. The 
Graphic. Jest to tygodnik forma
tu francuskiej „L'illustration". 

"""'\) 

TREŚĆ. K. E. Dwie Sprawy polskie. - Walenty Zieliński, Słowik. - Wacław Wolski; Szumem gałęzi 
swych sosna-rosocha ••• -Rene Bazin, Zapłata.-Waclaw Gąsiorowski, Wojna narodów.-Juljusz 
Dzięciołowski, I dałem mej królewnie ••• - Chwila bieżąca. Koniec roku szkolnego. - Teatr. 
Jubileusz Wiktora Misiewicza. - Jubileusz Znatowicza. -„Oglądam się za siebie ... " - ś. p. 
Jan Purwin.-Popisy i matche w parku Agrykola •. - „Corso".- Wystawa Sportowo-przemy
słowa.-Wystawa miniatur w Brukselli.- Awiatyka niemiecka.-Wielbiciele Heleny Macocho
wej. - Przegląd polityczny. - Typy i typki.-Warszawskie Tow. Muzyczne. Popis szkoły. -
Oskarżeni o zaburzenia w Tunisie. - Dział informacyjny. 

WARUNKI PRENUMERATY: 

W Warszawie z odnoszeniem do domu, rocznie rb. 4.- półr. rb. 2.- kwart. rb. 1.- Numer pojed. kop. 10, 
W Królestwie i Cesarstwie z przes. poczt. " 4.60 " 2.30 " 1.lf> halerzy 25. 
Za granicą i za oceanem " „ 5.- „ „ 2.50 „ „ 1.25 
W Austrji i Galicji „ „ 12 kor.50 h. „ 6 kor. 50 h. „ 3 kor.30h. Zmiana ądresu-20 k. 
Prenumera.torowie przybywająoy od II-go kwa.rta.łu otrzymują poozątki dru.kująoyoh się powieści; opła.oa.jąoym pre
numeratę za I-szy kwartał, wysyła się komple~y pisma.. Prenumeratę przyjmuje Administracja "ZLOTEGO ROGU" 

w Warszawie Mazowiecka M 5, wsz7stkie poważniejsze księgarnie i biura. dzienników. 
CENA OGLOSZEŃ: Na 2 str. okładki, przed tekstem (wiersz petitowy) 40 kop. Nadesłane, w tekście-75 kop. 
Rekla.my-40 kop. Ogłoszenia. na kolumnach bez tekstu i na 3 str. okładki 20 kop. Na. 4 str. okła.dki-30 kop. 

Redakcja otwarta od g. 12 do 3 po poi. i od g. 5 do 7 w. Administracja otwarta ~d g. 10 rano dog. 7 w. 

Przedstawicielstwo na Łódź: Biuro dzienników „Promiefi". 

Wydaw. „ Warszawska Spółka Nakładowa." Za Redaktora Feliks Kwaśniewski. Kier. lit. Eustachy Czekalski. 

!(lisze wykonał zakład R. SAWIC!(IEOO, Wspólna 45. 

Now.e udoskonalenie. 
Wyżymaczki 

„Madame Sans Gene" 
najlepsze w świecie, z łożys
kami kulkowymi Lovella, z wala 
cami z czarnej lub f. czer• 
wonej gum~. W alce te, 
szczególniej czerwone, okazały 
się jeszcze znacznie trwalsze, 
niż używane dotąd walce z gu
my białej. 

GŁÓ~NY SXŁ.A.D "U. :firmy: 

KRZYSZTOF BRUN i SYN p'facw;;!~:a~~~. 
WyZymaczkl „Madame Sans Gene" mo&aa rówllle& nabyć n firm: 

Wład~sław GOSTYŃSKI w Warszawie, Wierzbowa 3. 
Tow. Wapółdaiel. „WYGODA" w Warszawie, Orla 7. 

A. ZARĘBSKI i SYN w Lublinie. 86 

:Marszałkowska 12a. 
wprost domu T-wa Ubezp. ROSIA 

WYROBY platerowane, najnowsze fasony. 
PRZYBORY piśmienne na: onyksie, szkle, marnelicie 

bronzowe. 
SREBRO 8ł%: papierośnice, laski, nessesery, sztućce. 

Wielki wybór galanterii metalowej 
na podarki okolicznościowe 

LEOll FORNALSl(I 
125. Mars zalko wska 125. 

Sztućce stołowe z białego metalu gładkie i stylowe. 

Druk L. Bilińskiego i W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 1 7. 

?.....$ !!ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!! C; 

~ 
znane ze swej dobroci 

PERFUMY, WODĘ KWIATOWĄ i MYDŁA 

,.HA-NA-KO" 
l 

T.-wa S. I. CZEPELEWIECKI i S.-wie 
MOSKWA 

(,~-------"J-------"',..__.._.. .......... _,_,. 

-~r--------.......... ~.--·---------..~d 

Fra.ncuakie Towarzystwo Ubezpieczeń na Życie 

„.t'urbaine" 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy. Filja dla 
Królestwa Polskiego Marszałkowska 136. Oddział 

miejski Moniuszki 2. __ .r ____ _s 

Q111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111Q 

1 ~ FABRYKA 2 

! Tektury Smołowcowej i Asfaltu ! 

- ltd11 ~'!!~!~!l~ł i I-kl ======~ 
KANTOR 11 F ABHYKA 

Szpitalna Nr. 12. Okrąg Nr. 6. 
89-87=TELErONY=70-87. 

Q111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111Q 
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Szanowny Panie! 
Skoro Pan wieczorem, po pracowme spędzonym dniu, wrócisz do domu zmęczony 

duchowo i wyczerpany fizycznie, proszę nie sięgaj Pan do bocznej kieszeni po papierosa, 
który i bez tego juź tyranizował Pana przez cały dzień i trzymał w napręźeniu pańskie nerwy. 

§ Praca mechaniczna będzie dla P~na dobrą i poźyteczną rozrywką, więc przyjrzyj się § 

--=~ P~1n Vf djakihspo~ódb opr,a~ia lhan;ipę nahftoJw' 1~ańsk~ pokdoj?wka,,kni1ep?skiadpająca prze~ieź w1 
ob" --=~ 

go e za nyc w1a omosc1 tec mcznyc . eze 1 tu 1 ow zie cos o wie an pomozesz u 
§ pokaźesz słuźącej, jak się naleźy obchodzić z mechanizmem lampy, jak się oczyszcza pal„ § = nik i knot, wówczas osiągniesz Pan prawdziwą i rzetelną przyjemność, jako skutek swojej = 
----=

! małej pracy, skoro jasne łagodne światło lampy, przy czytaniu dobrej ksiąźki, ułagodzi zu„ ___ -=! 

pełnie pańskie nerwy. 
= Oświetlenie spokojne, równe, łagodne i hygieniczne osiągnąć jednak można tylko = I przez utycie I 
i=== N AFTY „KRYSZT AL" ~===~ 

TOW. BR. NOBEL, 
!=== która stanowi najwytworniejszy produkt naszego stulecia. W Warszawie moźesz Pan do„ !=== 

stać „KRYSZTAŁ" przy ul. NIECAŁEJ NR. 4 (telefon 223„20 i 223 ... 40) i mianowicie po 
cenie detalicznej, która nie przewyźsza ceny nafty zwyczajnej w sklepach; prócz tego nafta 

i§ „KRYSZTAŁ" jest dostarczana bez kosztów do mieszkania, bez podwyźszania ceny. i§ 

110,IOllllllHlllllUlllllllllllllllllDllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllDlllllllllllDlllllllUlllllllUlllllllllllllllllllllllOllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllUllnnllllllllllllllllllUlllllDlllllllUłllUD 
Btl'R'l'OWY SXLAD PAPIER'CJ' i MA'l'ERJALÓW PIŚMIENNYCH 

. f. Iła ysław e Ila wski 
wł. A. ST URM 

ul. MIODOWA Nr. 2. telefon 72. 
poleca książki . i druki dla kas pożyczkowo-oszczędnościowych 

podług najnowszych form do nabycia. 

Jak wyleczyć reumatyzm. 
Książka, którą wysyłam bezpłatnie wska.że Wam. 

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm 
we wszystkich częściach mego ciała. Lekarze i specjaliści tej cho
robie nic pomódz nie mogli i wielu z nich nawet przyznało cho-· 
robę mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze środ
ków ogłoszonych w gazetach, lecz i z tych również żadnej 
korzyści nie otrzymałem, tak dalece, iż już prawie straciłem na
dzieję wyleczenia sit;,. Lecz przedtem aby nie oddać się zupełnie 
rozpat:zy postanowiłem osobiście zbadać tę chorobę i przy· 

· czyny jej w nadziei, iż wtedy zdołam znaleźć 
środek do leczenia. Po upływie kilkuletniej usil
nej pracy zdołałem w końcu wynaleźć środek, 
który przewyższył wszelkie moje oczekiwania. 

ł.;H~rt Czego lekarze nie mogli znaleźć dla mnie, sam 
znalazłem i obecnie jestem zdrów. Poczem za
wiadomiłem o odkryciu swem tysiące cierpią
cych na tę chorobę i oni również teraz wyleczeni 
zostali. 

. Pragnąc aby wszyscy cierpiący na reu-
matyzm lub podagrę wiedzieli jak można wyle

czyć się z tej choroby, wydałem książkę, w której bardzo wy
raźnie opisałem jak można w zupełności wytępić nieprzyjacie
la tego z organizmu. Z wielką chęcią gotów jestem wysłać zu
pełnie bezpłatnie jeden egzemplarz tej ilustrowanej książki 
każdemu cierpiącemu. W książce tej wskazane jak łatwo 
i prędko można u siebie wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie 
na chwilę, lecz niezwłocznie napiszcie aby wysłano Wam książ
kę tę. Napiszcie swe imię, nazwisko i pełny adres na 4-ch ko
piejkowej odkrytce i odeślijcie pod następującym adresem: 
M. E. Trayser, Nr. 194 Bangor House, Shoe Lane, London E. C. 

A~aratJ lfofamraifi'z e 
ZEISSA, GOERZA, KODA ... 

KA, GAUMONT I INNE OD 

NAJDROŻSZYCH DO NAJ ... 

o o o TAŃSZYCH o o o 

POLECA 

J. & W. J<ASP~ZYC~I 
Now9 Świat 45. 

N. B. Każdy aparat sprzedajemy z gwarancją. 

• 
Biu•o Melioracyjne 
Inż. Otmianowskiego 
Warszawa, Koszykowa 19. Telefon 237-10. 

Drenowanie, Melioracye Łąk, Gospodarstwa ryb· 
ne, Uprawa i Eksploat. Torfów. Referen

cye z Robót wyk. w Kraju i Ks. Po
·znańskiem. Melioracye Łąk Otmia

nowskiego do nabycia w księ
garniach od 15 kwietniab.r. 



. . 
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• 
WYROBY Plf\TEROWf\NE 

Tow-. Akc. 

NORBLIN, B-~ia BUCH i T. WERNER 
w WARS ZA WIE. 

~~~~~==(Q1~==(2J~==[9~~1Q]=~~~~~ - ~~==m~==CQ1fQ)--(Ql~ 

Mag azyny: 
K R-R KO WSK IE PR ZE DMIE SC I E 6 7, 

N afdogodnlefsze żródło dla handlów win i Stowarzyszeń spożywczych 

PAROWA FABRYKA KAKAO, CZEKOLADY, 
o o o o o o MARMELADY i KARMELKOW o o o o o o 

Czesław Ywarowski 
Warszawa, Chłodna Nr. 36. Telefonu ~r. 72-75. 

poleca nowowypuszczone karmelki: 
o o o o o o o o o o o „JAPOŃSKIE" i „CHANTECLER" 

Polecamy specjalnie 
kajety, ksi~gi handlowe i galanterj~ introligatorsl..ą. 

Fabryki wyrobów papierowych 
Tow. „KULTURA" 

Warszawa, Chłodna 41. Tel. 70-28, 60-93. 

r Jednak niema dotychczas praktyczniejszego mydła nad ~li 
1-- PERFEKT 

Bez P ERFEKTU, mydła do wszechstronnego użytku, 
nie może się obejść zarówno zamożne jak i najskromniejsze 
gospodarstwo domowe. 

Brudna bielizna, firanki, jedwabie i t. d. przez noc za
moczone w ciepłej lub nawet w zimnej wodzie z domieszką 
PERFEKTU, następnie lekko przeprane, stają się bezkrytycz
nie czyste i białe. 

PERFEKT jest niezrównanym środkiem do mycia 
wszelkich przedmiotów z drzewa, metalu, szkła. 

W użyciu do kąpieli nadaje ciału świeżość i wonność. 
PERfEKTU dostanie wszędzie po 16 l<op. paczka. 

~ Hurtowo u L. Szwedego Senatorska 30, tel. 17-28. dJ 

MR RSZ RŁKO WS KR 27. 

Do nabycia w ważniejszych księgarniach. 

,,N'"a pr.zeJ:omie'' 
tylko co ""7'ydany no=y tom poezji 

"'7"ła.dysła. "'\ATa. l3uko'"V7ińsk:iego 
Wydanie tańsze kop. 80, wydanie wykwintne na wy

tw?r~yl!l papierze żeberkowym z ~kładką barwną St. Wy
spiansk1ego rb. 1 kop. 50; w oprawie artystycznej w płótno 
angielskie rb. 2. 

Tego samego Autora wydano poprzednio: 
„Z marzeń i życia", poezje rb. 1.20 
„Nowy zeszyt'', poezje . -.75 
„Na greckiej fali", poemat . . . . : -.50 
„Echa", poemat (wydany przed rokiem) . . -.80 
„Poeta melodji i głębin i Poetka Idei" (rzecz " 

o Asnyku i Konopnickiej z 2 portretami 
i okładką według obrazu Jacka Malczew- 1 

skiego) . . . . . . . . " -.75. I, 
Na przesyłkę pocztową do każdego rubla dołączyć należy kop. 15 ' 

Skład gł6wny w Administracji „Sfinksa" 
""'W'arsza=ie, POLNA 26, róg Mokoto..,.skiej I 

Telefon 110-99. 

DOM HANDLOWY Firma egz. od r. 1895. 

T o m -a s z Z a n i e w· i c k i 
Warszawa Zielna Mt 24, telef. 13-89. 

HURTO'W'Y SKŁAD ""'IN 
Dostawca dla sklepów i stow. spożywczych. 




